
Nr. 45. We Lwowie — Czwartek dnia 14. Lutego 1895.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
We Lw ow ie: miesięcznie zl. I'50, kwartalnie zł. 4-58, 

półrocznie zł. 9- Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Oaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H- Richtera),

Ns prowinoyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7’50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Oaz. N ar. moga otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ G A Z E TY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct,

Nnmor kosztuje 6 ct.

Rok XXXV.

wychodżi W dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

OGŁOSZENIA I P R ZE D P ŁA TĘ  przyjm u ją : we Lw owla
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w  P a ry ż u : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we W iednin: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dnkes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w  Frankfnroie n. M. 
Hassenstein A Vogler i G. L. Daube A Comp. 
w Warszawie : Reichman A Frendler.

CENA O G ŁO S ZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy pobllozneści za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 c t  ed 
wyrazu. Karty kereepeudenoyjM dla drobnych 
ogłosi 30 c t

Biura red a k cy l: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4—5 wieczorem.

E e d a k t o r :  I> r . A Ł E K 8 M D E B  V O « E L .
Biura a d m ln istra cy l: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

son
Lwów d. 13. lutego.

W chwili, gdy Leon XIII. w sposób 
uroczysty poruszył sprawę unii kościo­
łów wschodnich z Rzymem — na razie 
głównie co do Małej Azyi — musiał po­
wszechną zwrócić uwagę wybór nowego 
patryarchy carogrodzkiego, który tak jak 
i papieże zowie się katolickim, ekume­
nicznym, uniwersalnym. Neofitos VIII. 
zrezygnował — a na jego miejsce wy­
brany został metropolita z wysp Sporad 
jako Anthimos VII.

Vaterland podnosi na podstawie au­
tentycznej, że wybór ten na szczególne 
zasługuje wyjaśnienie, jako charaktery­
styczny dla stanu kościoła dyzunickiego 
w Turcy i, a zwłaszcza dla położenia, 
w jakiem się patryarcbat carogrodzki 
znajduje.

Ostatni patryarcha z czasów panowa­
nia bizantyńskiego, Grzegorz IV., był 
szczerze przywiązany do unii florenckiej, 
ale zniechęcony wrogiem postępowaniem 
Greków, zrezygnował i umarł w Rzymie. 
Ostatni cesarz „wschodniorzyraski" Kon­
stanty XII. zawarł z Rzymem traktat 
co do unii, ale nowego patryarchy usta­
nowić już nie mógł. Sułtan Mahmud II. 
zdobył w r. 1453 Carogród, i nie za­
stawszy patryarchy, wybrał sobie wroga 
unii Grzegorza Scholariosa, który się mu 
przypodobać umiał i jako Genaiiusz II. 
zasiadł na stolicy patryarchalnej. Wa­
runki, jakie sułtan postawił pafcryarsze, 
dają się streścić w kilkn słowach: „Ja
pozwalam tobie wyzyskiwać Greków, cie­
bie zaś ja wyzyskiwać będę“.

Wedle tej zasady postępowali sułtani 
i Porta aż do dzisiaj, i tak samo patryar- 
chowie. Za nominację musieli patriar­
chowie płacić coraz większe sumy, a nad­
to składać haracz roczny; i odbijali to 
na metropolitach i biskupach, którzy 
patryarchom grube sumy płacić muszą 
od swojej nominiL-yi, tudzież na wier­
nych i to w sposób dojmujący. Ze swo­
jej strony znowu episkopat postępował i 
postępuje w taki sain sposób w swoich 
dyecezyach a niższe duchowień-two w pa­
rafiach.
i Patryarcha carogrodzki postępuje fik  

tyczn ie całkiem samowolnie z metropo- 
S  litami i biskupami w całej Turcyi, a na- 
r wet patryarchów (aleksandryjskiego, an­

tiocheńskiego i jerozolimskiego) traktuje 
jafcJby swoich sufraganów, Za to też 
włapzcy tureccy częstokroć wedle ka­
prysu postępują z patryarebami ekuine- 
niczpypii, nawet po tyrańsku, ustana­
wiają "ich i usuwają, wysyłają na wy­
gnacie, a nawet tracą. Do tego przyłą­
czają się ciągłe intrygi w dodanym pa- 
tryiarsze synodzie i między notablami
grackimi.I Tak więc tron patryarszy postradał 
wsizelka stałość. Od r. 1453 do r. 1700 
znjkienilo się 88 patryarchów, tak iż w 
nrzecięciu żaden patryarcha nawet przez 
—  lata się n ;e utrzymał. W r. 1821XI O ~ j  —-----
j: wieszony został jeden z najlepszych, 
j?°tryarcha Grzegorz, jakoby za udział 
l ,anowstaniu greckiem; odtąd do r. 1855

zmieniało się 17 patryarchów, a gdy 
w tym roku wybrany został Cyryl z Arna- 
zyi, żyło jeszcze siedmiu ekspatryarchów. 
Po Cyrylu nastąpił Joachim, dalej w r. 
1863 Sofroniusz, ten w r. 1871 zrezy- 

; Grzegorz VI. w r. 1873 zrezy­
gnował; potem Athimus VI., który już 
dwakroć patryarchą i za niogodnego był 
uznany; Joachim III. w r. 1884 zrezy­
gnował ; krótko rządził Argethangelos, 
potem znowu Joachim III., który pono­
wnie zrezygnował ; po nim Dyonizy i 
Neofitos V III, którzy obaj także zrezy­
gnowali.

Przypatrzmy się najuowszemn wybo­
rowi. Wedle regulaminu układa synod 
z 12 metropolitów złożony listę kandy­
datów, która musi być Porcie przedło­
żoną. Porta może tylu kandydatów wy­
kreślić, ile się jej podoba; jeśli wszyst­
kich odrzuci, trzeba układać listę nową. 
Kiedy Porta listę odeszle, zwołuje synod 
wielkie kolegium wyborcze z 200 osób, 
przeważnie świeckich złożone, które z o- 
wej listy trzech wybiera kandydatów, 
z pomiędzy tych zaś synod patryarchę 
wybiera.

Otóż po rezygaacyi Neofitosa VIII, 
którego Porta właśnie najbardziej nie 
cierpi, ale go nie odrzuciła, wiedząc 
z góry, że nie będzie wybranym, a uczy­
niła to sprytnie. Względność Porty dla 
Joachima III wywarła bardzo dobre wra­
żenie u ogółu ludności greckiej, która 
go wielce szanuje, a nie jest wtajemni­
czona w historye zakulisowe.

Dnia 31 stycznia zebrało się kole­
gium wyborcze. W pierwszym wyborze 
zwyciężył Joachim III, jako kandydat 
pierwszy. Akt ten jednak unieważniono 
z powodu zupełnego rozstrzelenia się 
głosów, tak iż kandydat drugi i trzeci 
nie otrzymali potrzebnych 42 głosów. 
W drugim wyborze otrzymał Joachim 
67, Anthimos ze Sporadów 63, Grzegorz 
z Adryampola 61 głosów. Z tych trzech 
wybrał synod dnia 1 bm. 9 głosami na 
13 patryarcha kandydata drugiego jako 
Antbimosa VII.

Dlaczegóż synod pominął postawio 
nego na piejwszem miejscu Joachima? 
Joachim jest bardzo łubiany tak unota- 
blów greckich, jak i u iudu i niższego du­
chowieństwa i wielce go poważają także 
„antykefaliczne8 (samoistne) kościoły 
dysuDickie (rumuński, serbski i t, d,) 
Ale on charakterem, zdolnościami i wy 
kształceniem umiejętnem ogromnie gó 
ruje nad członkami synodu, szlachetniej 
też pojmuje swoją godność i ohowiązki 
stanu, niż przeważna część prałatów 
greckich. Jest też energicznym, i umie 
sobie zdobyć niezawisłość wobec synodu. 
A nadto objawił niejaką skłonność do 
Rzymn, dokąd też raz był się udał dla 
zapoznania się z różnymi punktami. Było 
więc aż nadto powodów, aby go synod 
pominął, i wybrał człowieka, o którym 
nawet Grecy mało co wiedzą.

Jak długo Anthimos VII zasiadać 
będzie na stolicy p&tryarszej, tego nikt 
nie przepowie. Na każdy sposób będzie 
miał do walczenia z nieprzychylnością 
greckiego duchowieństwa i ludności. A 
należy też zważyć, że należący do wielkie­
go świata finansowego notabiowie greccy
n  • t  _ i_ • ------- - - u : „  ± ------------1 :  \ r ł  _

co nastąpi... Wszelkie akcye Leona XIII. 
były bardzo głęboko i roztropnie przed­
siębrane i przeprowadzane.

‘powstaniu greckiem;

Przed zebraniem się
Bady państwa.

Wiedeń d. 12. lutego.
Ministerstwo koalioyjne, jakby prae- 

ozuwająo w najbliższej sesyi Rady pań­
stwa stoozyć nią mająoe w alki, zu żyt­
kowało ozas feryj parlamentarnych dla 
wypoozynku i wzmoonienia sil. Nazwi­
ska mężów kierująoyoh nawą państwa 
można taż było w tym okresie spotkać 
zawsze tylko w połąozeniu z jakiemś 
polowaniem, balem lub herbatą na oele 
dobroozynne. O prezydenoie ministrów  
słyszeliśm y, że mu nader gustownie — 
ba nawet artystycznie odnowiono pa- 
łao na Herrengasse, minister handlu 
przyjął ponoś znowu jakąś deputaoyą 
z właśoiwą mu szorstkośoią a minister 
skarbu zapewnił drugą deputaoyę o 
swojem dobrem serou i najlepszyoh 
chęoiaoh... f e s t  tout.

Tymozasem na horyzonoie koalioyj- 
nym zbierają się małe ohmury, zw ia­
stujące niejedną burzą. Nie posuwamy 
sangwinizmu tak daleko, żeby aż twier­
dzić, że burze te zaobwieją bytem ko- 
alioyi, bo ta ma grubą skórą —  leoz 
że go nie utrwalą — to pewne.

Mniejsza o to, że młodooaesi, zapo- 
wiadająo dziś już oały szereg dro­
bny oh „akoyj“, z pomiędzy któryoh 
jedną z pierwszych ma być oskarżenie 
ministra Baquehema. Młodoozesi w y ­
suszyli już swoje mózgi na podobne 
pomysły, które oo najwyżej mogą mieć 
ten skutek, że parlament straoi troobą 
ozasu, politycznej atoli doniosłości te­
go rodzaju wybryki nie miały i nie mają 
żadnej.

Ważnym pod wzglądem politycznym  
jest exodus Słoweńoów w sejmie sty­
ryjskim. N ie będziemy o tern szeroko

oznośó stanowi punctum saliens oałej 
sprawy.

Vaterland nie jest organem , który 
pomawiaóby można o warcholstwo; je­
go wiąo ostre wystąpienie dało do m y­
ślenia prasie oentralistyozno - koalicyj­
nej. Nie trudna bowiem kombinaoya, 
że sprawa Słoweńoów nie da się zlo­
kalizować w sejmie styryjskim, że prze­
nieść się ona musi do Rady państwa, 
respective do klubu Hohenw&rba, które­
mu a chwilą wystąpienia Słoweńoów 
grozi zupełne rozbioie.

Przewiduje tą sytuacyą organ klu­
bu Hohenwarta i dlatego tylko tak go- 
rąoo staje w obronie Słoweńoów. W  pra­
wdzie Nowa Presse z pewną zarozumia­
łością wywodzi, że stronniotwo lioząoe 
110  ozłonków ( t. j. liberalna lewioa 
w Radzie państwa) chyba nie ustąpi 
„garstce Słoweńoów8 z klubu Hohen­
warta, ale w rzeczywistośoi rzeoz się  
ma odmiennie. Niewątpliwie lewioa nie- 
mieoka rządziłaby e chąoią bez owej 
„garstki Sloweńoów“, obeszłaby się na 
wet bez Polaków, jak to swego czasu 
było, — dziś atoli n ie sama lewioa już 
rządzi i musi Bię nie ohcąo tak z tą 
„garstką Słoweńoów“ jak i z odnośną 
pozyoyą budżetu, dotyoząoą gimnazyum  
w Cylei, liozyó. (O—i)

cyi. Zaprzeczyć też trudno, że mianowi-. dują się w niebezpieczeństwie zamienie

Chybione dążenia.

cie w dawniejszych czasach okazywali 
skłonność do wyzyskiwania na swoje 
cele wszelkich zawikłań państwa, w któ­
rego skład weszli mimo swej woli, w da­
nym razie za pomocą gwałtownych na­
wet środków. Ślepotą jednak zdają się 
być dotknięci ci, którzy w walce prze­
ciw polonizmowi we wschodnich prowin 
cyach zapominają względów, jakie brać 
należy na niemieckie mniejszości po za 
obrębem państwa, przedewszystkiem w 
Rosyi. W tem państwie stara się praco­
wity żywioł niemiecki zdobyć sobie 
grunt, pozostając w pewnem przeciwień­
stwie do miejscowego narodowego ży­
wiołu, do rosyjskiego z jednej i polskie­
go z drngiej strony. Niemiecki więc ów 
związek „opiekuńczy" nie czyni nic in­
nego, tylko daje Polakom i Rosyanom 
z tamtej strony granicy przykład, w jaki 
sposób postępować powinien wobec pra­
cowitych i rozwijających się pod wzglę­
dem ekonomicznym korzystnie Niemców. 
Dzisiaj niemiecki związek opieki, nazy­
wając się przedmurzem przeciwko zabor­
czej Słowiańszczyźnie, dał panslawistom 
pozór i prawo do zastosowania tego sa­
mego systemu, i rzeczą jest pewną, że 
zrobią z tego przykładu należyty użytek. 
Już dawniej błąd popełniony przez rząd 
tutejszy — tłumne wydalanie poddanych 
rosyjskich — zapewnił panslawistom do­
godną rękojmię do żądania i osiągnięcia

nia się w pruską Irlandyą. Jak do Ir- 
landyi, zanim przez Gladstona ruch 
home rule wprowadzonym został na pole 
prawne, groza fenianizmu i band księ­
życowych dopiero przez Irlandczyków 
z Ameryki została wprowadzoną, tak po­
dobny import zagraża ze strony polskich 
chłopów, którzy wyemigrowali za morze, 
ponieważ uważają się za wydziedziczo­
nych przez pruskie prawodawstwo i ad- 
ministracyą. Tego rodzaju dążenia wy­
wołują większy przewrót niż ten, któ­
remu rząd stara się zapobiedz najsurow- 
szemi prawami wyjątkowemi.

„A wszystkie te zawikłania zagrażają 
i powstają z tej przyczyny, ponieważ 
zgodzić się nie możemy na zamienienie 
narodowych różnic na źródło współza­
wodnictwa, doprowadzające wszelkie siły 
kulturalne do najwyższego i dobroczyn­
nego natężenia, ponieważ uważamy za 
wygodniejsze kroczyć po drodze i da­
wniej zbyt często używanej, uprzywilejo­
wania z jednej strony a wydziedziczania 
i prześladowania z drngiej*.

Diicn. Fozn. dodaje następującą u- 
wagę do powyższego artykułu Boersen 
Couriera, starającego się wyświetlić spra­
wę związku szerzenia niemczyzny we 
wschodnich prowincyach pruskich z no­
wego punktu widzenia, a mianowicie 
z punktu zawikłań międzynarodowych, 
jakiemi w danym razie zagrażać może

oów było polityozne i ozy należało s ię ­
gać aż do tak radykalnego środka, mu­
sielibyśm y wówozas uwzględnić oały 
szereg faktów, jak niemniej artykułów  
i komentarzy prasy niemieoko-liberal- 
nej, ubiegająoej się nawzajem w prse- 
wrotnośoi i perfldyi. Ogólnikowo tylko 
możnaby podnieść, że obeonie w życiu  
polit.yoznem można klin tylko klinem  
wybić i że w razie brntalnego napadu 
ostateoznyoh ohwyoió się trzeba środ­
ków nie wdająo się w „wyższą dyplo- 
maoyę“. A że wniosek Kienzla i towa­
rzyszy w sejmie styryjskim co do gim- 
nazynm w Cylei był brutalny, że tra­
ktowanie Słoweńoów przez liberałów 
niemieokioh i iob organa było i jest 
lekoeważąoem, — to musi każdy poli- 
tyoznie nieuprzedzony — przyznać od 
razu. Pisma klerykalne a na ozele iob 
organ koalioyjny i hr. Hohenwarta 
Yaterland z powodu wspomnianego 
wniosku, energioznie wystąpiły przeoiw 

_ Ł. , .. >,brutalnośoi“ Niemoów, akoeptująoyoh
wyboru Joachima sobie życzyli. Rto wie postępowanie Słoweńoów i ta okoli-

Pod powyższym tytułem podaje ber­
kom,,,,*.,,. , i liński wolnomyślny Bórsen-Courier ar-

„Pielęgnowanie niemczyzny w okoli- 
caeh o mięszanej ludności jest obowiąz­
kiem Niemców. Dziwić się też nie mo­
żna, jeśli ich w tem dziele wspierają 
Niemcy z innych okolic. Spełnienie je ­
dnak tego obowiązku nie zawsze jest 
rzeczą łatwą, a sam hałaśliwy zapał nie 
dopnie upragnionego celu. Niezbędny jest 
takt i poczucie słusznośei, jeśli zamiast

  ___ _______  ______________ osiągnąć pojedyncze korzyści, nie chcemy
rozprawiać, czy postępowanie Słoweń-ji8'? narazić na dotkliwe si kody. Karyero-

wiczowstwo i szowinizm — nawet pra­
wdziwy, nie mówiąc jut o szowinizmie 
z interesu — wyrządzić jedynie mogą 
zgubne następstwa, i to większe niż 
przewidzieć może i zrozumieć ograniczo­
ny umysł jednostek, rządzących się temi 
podbudkami.

„Wprost zgubne jest założenie sto­
warzyszenia obrony niemczyzny we wscho­
dnich prowincyach pruskich. Jeżeli fa­
ktem już było upokarzającym, że przewa­
żająca kultura niemiecka, ciesząca się 
nadto opieką państwową i rozporządzają­
ca znaczniejszymi kapitałami, wymaga 
jeszcze specyalnej opieki, aby się nie dać 
oskrzydlić kulturze polskiej, to sposób, 
w jaki obecnie związek ten szerzy swą 
propagandę, jest wprost szkodliwy dla 
państwa, a dla niemczyzny po za obrę­
bami Niemiec w wysokim stopniu groźny.

„Rzeczą jest niewątpliwą, że Polacy, 
którym przyrodzone każdej mniejszości 
poczucie solidarności zapewnia większą 
spójnię, wszelkiemi siłami bronią się 
przeciwko swej narodowościowej absorb-

środków odwetowych. Ukaz z marcalta przekraczająca wszelką miarę propa- 
1887 r., dotyczący niemieckiej własności^ J -- ---
ziemskiej w Rosyi, rozporządzenia, na­
kazujące zatrudnianie w fabrykach w Ro­
syi i w Królestwie Polskiem wyłącznie 
urzędników krajowców, wyrządziły cięż­
kie szkody materyalne Niemcom, pomiędzy 
nnymi i obecnemu kanclerzowi rzeszy, 

ks. Hohenlohemu. Bez kwestyi i tym 
razem panslawizm nie pozostanie dłu­
żnym odpowiedzi, a to tem mniej, że car 
Mikołaj I I , jak się okazał, wcale do 
tego stopnia nie jest „Europejczykiem8, 
jak to swoją drogą bez wszelkiej pod­
stawy przypuszczano początkowo. Pro­
klamacja przeciwko Słowiańszczyźnie za 
pewnia panslawistom nadzwyczaj wygo­
dny środek do wpływania na młodego 
cara w swym duchu. A panslawiści nie 
ograniczą się na zwalczaniu niemczyzny 
w Rosyi, w Królestwie Polskiem i pro­
wincjach nadbałtyckich, lecz przeniosą 
pole swej działalności do Niemiec, tj. do 
prowincyi pruskich z polską ludnością.
Już dzisiaj istnieją tu dzienniki polskie, 
które są więcej słowiańskimi niż pol­
skimi, i dość prawdopodobne jest przy­
puszczenie, że utrzymywane są rosyj­
skimi pieniądzmi.

„Ale inne jeszcze niebezpieczeństwo 
bywa wywoływane przez ten sam ogra­
niczony szowinizm; już samo dążenie do 
zasadniczego lub faktycznego wyklucze­
nia polskiego włościanina z korzyści pra 
wodawstwa rentowego otwiera socja liz­
mowi w odnośnych okolicach wieś, po­
pycha w uajlepszem tej nazwy znacze­
niu zachowawczego chłopa polskiego w 
ramiona żywiołów niezadowolonych i 
przyczynia się dj wygnania go z jego 
stron rodzinnych, do których przyciąga 
go tęsknota nawet z najdalszej obczy­
zny. Dawniejsze prowincje polskie znaj-

ganda germanizmn. Rozumie się samo 
przez się, że nie zgadzamy się ani na 
wszystkie wywody, ani na wnioski za­
warte w tym artykule. Heca antipolska, 
urządzona przez pewną część naszych 
współobywateli narodowości niemieckiej, 
nie zepchnie nas z drogi prawnej, nie 
skłoni nas do szukania pomocy u obcych 
bogów. W dalszym ciągu spełniać bę­
dziemy sumiennie obowiązki, jakie na 
nas nakłada poddaństwo pruskie, prze­
konani, że z czasem i w społeczeństwie 
niemieckiem szlachetniejsze pierwiastki 
wezmą górę nad panoszącymi się obecnie 
w pewnych sferach tego społeczeństwa 
instynktami brutalnego i zaborczego szo­
winizmu. Nie ma też najmniejszej pod­
stawy twierdzenie Boersen Couriera, ja­
koby pod zaborem pruskim istniały pisnua 
polskie, więcej słowiańskie, niż polskie. 
W prasie naszej przejawiają się rozmaite 
dążenia i przekonania polityczne, pan- 
slawizmu jednak nie ma w niej naj­
mniejszego śladu. — Przypuszczenie 
wreszcie, jakoby dawniejsze prowincje 
polskie monarchii pruskiej stać się mo­
gły widownią zbrodni politycznych w ro­
dzaju popełnionych przez Irlandczyków, 
grzeszy zupełną nieznajomością chara­
kteru naszego narodowego wogóle, a 
chłopa naszego w szczególności. Bez 
wszelkich zastrzeżeń natomiast zgadza­
my się na końcowy ustęp wyżej cytowa­
nego artykułu, zachęcający obie narodo­
wości, zamieszkujące wschodnie prowin- 
cye monarchii pruskiej, do wspólnej i 
zgodnej pracy około najwyższych zaga­
dnień cywilizacyjnych, a przestrzegający 
przed polityką forytowania jednej a gnę- 
bieuia drugiej kategoryi poddanych.

Polacy i Węgrzy,
:ł (18 4 8 — 1 8 4 9 )

Przez
i

Stanisława Schniira Pepłowskiego.

i Wiadomość o rewolucji w Paryżu wywo­
łała i wśród Węgrów nadzwyczajny ruch umy­
słów i o ś m i e l i ł a  opozycyę do stanowczego wystą­
pienia i do wyrażenia śmiało i otwarcie żądań 
rfarodu. Opozycja nie zawahała się z potępieniem 
w najdosadniejszych wyrazach polityki dotych­
czasowej austryackiej, wiodącej jej zdaniem, mo­
narchię Habsburgów do ruiny. Zagrażające pań- 
StoU bankructwo przeraziło^ najbardziej oboję- 
taiych dla sprawy publicznej. Wichura rewolu­
cyjna, zbliżajaca się szybkim krokiem od zachodu
groziła nietyiko zagładą dotychczasowego syste- 

 ------- ais J zupełnem bankructwem

ogólna panika zarówno wsiuu *—- —  
jak łwśród wieśniaków, których żadna siła ludzka 
nie \była w stanie przymusić do przyjmowania 
austriackich banknotów. W miastach tłumy lu- 
dnośfti ciągnęły do Kas rządowych, żądając wy- 
tnianjj ■ banknotów na srebro. W Kaabie pod­
czas fdni targowych przyszło z tego powodu do 
rozruchów, o których zawiadomił Stany tamtejszy 
deputowany, zaliczający się do konserwatywnego 
stronnictwa. Wystąpił on z wnioskiem, by król 
raczy4) dać krajowi uspakajające wyjaśnienie w spra- 
w,e_ #okrycia znajdujących się w obiegu bank- 
notótfi. Skorzystał w lot z tej sposobności Ludwik 

by nie wdając się w szczegółowy roz- 
r 8P,»rawy bankowej, uderzyć z całą siłą na wa­

dliwy kierunek polityki państwowej. Wiadomo 
powszechnie jak potężne wrażenie wywołała mo­
wa Kossutha wśród swoich i obcych, lecz prz«- 
glądając poszczególne żądania narodowości wę­
gierskiej, ogłoszone w dniu piętnastego marca 
w Peszcie i jednomyślnie przez kraj cały oraz 
przez sejm ohradujący w Preszhurgu, nie podo­
bna oprzeć się zdumieniu, iż zawierały one wiele 
wspólnych życzeń z adresem, jaki w trzy dni pó­
źniej ułożyli i podpisali polscy patryoci we Lwo­
wie. O poprzedniem, jakiemkolwiek porozumieniu 
się nie mogło być i mowy.

Podobieństwo treści obu dziejowych doku­
mentów wypływało z powinowactwa duchowego, 
łączącego węgierskich i polskich pątryotów owej 
doby. Żądania jednych i drugich miały znacze­
nie narodowościowe, nie zaś polityczne i różniły 
się znacznie od owych petyeyj, jakiemi ludy środ­
kowej Europy pokryły stopnie tronów pod wpły­
wem wypadków lutowych nad Sekwaną. Naród 
węgierski w pierwszej chwili po swem ocknieniu 
się żądał raczej samodzielności wobec cesarza 
austryackiego, niż wolności od swego króla, po­
dobnie jak Polacy w Galicji nie taili się z swe- 
mi sympatyami dla zakordonowej hraoi i nie krę­
powali się bynajmniej polityką zaściankową w pa­
miętnym kwietniowym adresie.

Chcąc zrozumieć charakter żądań węgier­
skich, streszczających się w dwunastu punktach, 
pod napisem: „Mit Jcivdn a magyar netwset?* 

naród węgierski ?) , a przyjętych 
w przeważnej części bez wahania przez rząd 
wiedeński, cofnąć się należy wstecz o lat sześć­
dziesiąt i przyglądnąć się wewnętrznym dziejom 
królestwa świętego Szczepana. Wolnościowe dą­
żności narodu węgierskiego nie były wykwitem 
rewolucyjnych prądów dziewiętnastego wieku, 
gdyż początku takowych szukać należy od pier­
wszej chwili zaboru Węgier z początkiem sze­
snastego stulecia. Od tego czasu wrzała walka 
między krajem a rządem, między ludnością a-  * -*■-----------J-:- -J

rządowego aie -bu. Widmo owego bankructwa, zapowiadane 
uu-udwna z roku na rok, zdawało się już kołatać 
kościstą swą pięścią do bram Pesztu. Pozostała, ,—"'ko zarówno wśród ludności miejskiei uaf ls^ui •  .......... ........   ,-„-,.-’l ( “ S° - ‘ r i i w ę g i m  ki ?),-->  przyjętych

■ " h”  - . . . . K i . ,

niem broni , nie trwałym pokojem. Strudzeni 
napastnicy wypoczywali dla n&brania świeżych 
sił do zapasów, które zresztą były nie do uni- 
knienia w kraju, w którym dynastya obca i sta­
ra zetknęła się zbiegiem dziejowych wypadków 
z narodem, posiadającym już za sobą wybitną 
przeszłość dziejową. W Węgrzech starcie to mu­
siało przybrać tem jaskrawsze kształty, gdy z je­
dnej strony stał lud pełen ognistej fantazji, wo­
jowniczy, pomny swej świetnej, dziejowej prze­
szłości. Z drugiej dynastya, przywykła do samo- 
władczych rządów w swych krajach dziedzicznych, 
dążąca wszelkiemi siłami do zorganizowania W ę­
gier i do pozbawienia ich swobód konstytuoyj-

njCh Zdziwić się zaiste należy, *e pomimo tyło 
wiekowej pracy w celu inlemczeuia Węgier, kraj 
ten oparł się zwycięzko wynarodowieniu a gdy 
dla Ąustryi wybiła kiedykolwiek godzina niebez­
pieczeństwa, Węgrzy byli pierwszymi, którzy 
spieszyli z pomocą zagrożonej dynastyi, nie wy­
zyskując bynajmniej położenia na własną korzyść. 
Gorąca miłość kraju i wrodzona, zdolna do wsze­
lakich poświęceń szlachetność -  oto główne 
rysy charakteru węgierskiego narodu, które tłó- 
macza równocześnie pozorne zagadki dziejowe 
jak: ' pomoc daną przez Węgry Maryi Teresie 
i ogólne wzburzenie kraju za rządów jej następcy 
Józefa II., wierność okazaną w chwili krytycznej 
wobec Franciszka I i ruch rewolucyjny 1848 -  
1849 roku. .

Właściwy ruch narodowy węgierski, oparty 
na świadomości poczucia narodowego datuje się 
dopiero od ostatnich dwu dziesiątków lat ośm- 
nastego wieku. Dawniejsze ruchy narodowościowo
opozycyjne węgierskie nosiły raczej piętno śred­
niowieczne. Były to przeważnie zbrojne zapasy 
między pretendentami do korony, powołanymi 
przez naród z jednej a przez prawa dynastyczne 
z drugiej strony. Dopiero około roku 1780 roz­
poczyna się walka duchowa o prawa całego na-
„ „ J . .  „ . . u - I  • -

wszelkie zarządzenia ukoronowanego marzyciela 
i bezwzględność wobec narodowych tradycyi i 
obyczajów, obudziły słuszne oburzenie; w całych 
Węgrzech. Winą, czy też zasługą Józefa II 
była otwartość. Poprzednicy jego zdążali do celu 
podstępem, on zaś jednym zamachem zniweczył 

lich wiekowe zabiegi. Już poprzednicy jego pra­
cow ali gorliwie nad wyrugowaniem języka wę­
gierskiego z życia publicznego zastępując takowy 
łacińskim. Przysięgali na konstytucję, choć ża­
den z nich nie wahał się skrycie dążyć do jej 
obalenia. Nie naruszając odwiecznych nrządzeń 
komitatowych, usiłowali zawsze pozyskać dla sie­
bie naczelników tej organizacji, którzy przez 
szpary spoglądali na wszelkie nadużycia korony. 
Józef II niezdolnym był do tej kreciej roboty. 
Jednym pociągiem pióra chciał wykreślić mowę 
węgierską z rzędu języków żyjących. Nie złożył 
przysięgi konstytucyjnej jako przeciwnej swym 
centralizacyjnym zamiarom, zaprowadził podział 
kraju na wzór krajów dziedzicznych na dziesięć 
okręgów.

Tem pogwałceniem ustaw zasadniczych na­
rodu wywołał straszliwą burzę, którą zdołał za­
żegnać na śmiertelnem łożu jedynie odwołaniem 
wszystkich swych rozkazów. A jednak z chwilą 

1 wstąpienia Józefa II na tron, dzieło wynarodo- 
' wienia Węgier było już niemal faktem dokona­
nym, dzięki niezmordowanym usiłowaniom jego 
poprzedniczki. Marya Teresa bowiem, wywdzię­
czając się za pomoc, jakiej doznała od Węgrów 
w czasie, gdy chciano ją pozbawić dziedzictwa 
ojców, powołała na swój dwór najprzedniejszych 
magnatów węgierskich, obsypała ich łaskami i 
dostojeństwy. Płacąc dług wdzięczności, popierała 
równocześnie interes swego domu. Szlachta wę 
giereka była jej oddaną duszą i ciałem. Na

dynastyą. Bój ten ustawał wprawdzie od czasu rodu, nie zaś o osobiste zachcianki dynastów.A* s r  -  ’do czasu, zwłaszcza w chwili, gdy wspólne nie­
bezpieczeństwo zagrażało Austryi i Węgrom. Te

'chwile wytchnienia były wszakże tylko zawiesze- [ogólne rozgoryczenie a samowola, cechująca

Z w lu g , obudaenia tego rwhu prajpad. wTiT.Ie' 
J to fo w i II... O n jo  swemi referaami wywołał

nie i wykonywany z taktem powiódł się o tyle 
po dwudziestu czterech latach jej rządów, żejuż 
w roku 1764 wywołał głośne biadania nad upa­
dkiem obyczajów węgierskich, nad pogardą języka 
narodowego, który wielu zastąpiło mową obcą. 
Dopiero despotyczne rządy Józefa II. obudziły 
naród węgierski z słodkich marzeń, pobudziły go 
do walki o najświętsze prawa przodków. Myliłby 
się wszakże, ktoby posądzał ówczesną opozycyę 
o tendencje postępowe. Nawet w jakie dziesięć 
lat później, pod wpływem wypadków wielkiej re­
wolucji, postępowcy węgierscy przejmowali się 
nowemi zasadami społecznemi tylko o tyle, o ile 
takowe zgadzały się z ich urządzeniami konsty­
tucyjnemu Wobec dynastyi występowali z żąda­
niem, by uznała udzielność ludu, ale pod ludem 
rozumieli tylko szlachtę. Wolność znajdowała 
wśród węgierskiego społeczeństwa żarliwych a- 
postołów, ale pod wolnością rozumiano utrzyma­
nie przywilejów szlacheckich, dotychczasowego 
wyłącznego wpływu szlachty na sprawy publi­
czne — tak przynajmniej ocenia działaczów pu­
blicznych tej doby biskup Michał Honfiith w swych 
„Dziejach W ęgier11. Nie dziw przeto, iż szlachta 
polska w Galieyi, godząc się z smutną konie­
cznością rozbioru Rzeczypospolitej domagała się 
już w grudniu 1773 roku równouprawnienia z 
szlachtą węgierską, zaś w sześć lat później myśl 
połączenia Galieyi z Węgrami stała się bardzo 
popularną zarówno u nas jak za Karpatami i 
tylko stanowczy opór Józefa II., okazany w roku 
1779, sprawił, iż plan ten spełzł na niczem. Jak 
silnie jednak myśl połączenia Galieyi z Węgrami 
przyjęła się wśród tamtejszych Stanów, dowo­
dem tego fakt, iż jeszcze w roku 1830 w rzędzie 
życzeń kraju, przedłożonych koronie do zała­
twienia znajduje się sprawa inkorporacyi Galieyi

dworze m i ł o ś c i w e j  m a t k i  k r a j u  porzucałaji Lodomeryi. I  wówczas rząd zbył feta y 
strój i obyczaje narodowe, stawała się z każdym tnicą zamianowania osobnej komisyi, ora. , •
dniem bardziej niemiecką, austryacką. „Marya bliżej się zastanowić nad sposobami 1K
Teresa8 — słowa jednego z historyków niemie- tej prowincyi do krajów korony sw, z P
ckich — „pracowała nieustannie nad tem, by Wę- (C. d. u.)
gra, nieprzychylnego żywiołowi niemieckiemu 
uczynić skłonniejszym do ustępstw, by go zniem­
czyć8. Plan ten obmyślany nadzwyczaj przezor-

^
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j f f l u ć  o u o p m  * ćflczanym-
Napisał Leopold Baczewski.

I.
Najlepszym dowodem prawdziwości 

moich zapatrywań na projekt zaprowa­
dzenia monopolu wodozanego, które 
niedawno w  szeregu artykułów w Ga­
zecie Narodowej wyluszczylem, — jest 
sprawozdanie sejmowej komisyi budże­
towej o wniosku posła Skałkowskiego, 
dotyczącym tegoż przedmiotu. Sprawo­
zdanie to stwierdza mianowicie w szel­
kie obawy ewentualnych strat, na które 
zwróciłem uwagę publiczną.

O ile wnosić można z wieści obie- 
gająoyoh w kołach dobrze poinformo­
wanych, nad projektem ustawy mono­
polowej pracują oba rządy pilnie, wobec 
czego sprawy za ubitą lub oo najmniej za 
zabagnioną uważaó nie można.

W  dziennikach lwowskich w yczyta­
łem przed kilkoma dniami telegram na­
stępującej' treści:

„ B e r l i n  6 lutego. W niosek Kani- 
tza o zmonopolizowanie handlu zbożem  
wniesiony został wczoraj  ̂ f  Izbie, a 
podpisali go prócz wnioskodawcy, kon­
serwatywni , antysemici, poszczególni 
klerykałowie i H e r b e r t  B i s m a r k 8.

W idzim y przeto, iż monopol jako 
zasada staje się modnym i zda się jest 
ulubieńcem polityki ekonomicznej i fin 
de siecle.

Trzy najpotężniejsze mocarstwa eu­
ropejskie — dwa parlamentarne a je ­
dno absolutne dążą do monopolu. 
W szystkie trzy opierują go na podsta­
wie rolniczej, a sprężyną, która ma 
opór ewentualny trzymać w należytym  
szachu, jest rzekoma poprawa stosun­
ków agrarrych, które istotn ie są złe.

Austrya zamierza wprowadzić mo­
nopol wódczany, Rosy a na próbę wpro­
wadziła go już dawniej w kdku g u ­
berniach, a obecnie teren objęty mono 
polem rozszerza —■ w Niemczech par 
tye polityczne o zasadach diametralnie 
różnych połączyły się z sobą, by po 
pieraó wniosek zmierzający do wpro 
wadzenia monopolu zbożowego — in  
nemi słowy, oddanie o h 1 e b a w ręce 
państwa! Zaprawdę — signum tern 
poris !

N ie mam zamiaru wdawać się w 
krytykę monopolu zbożowego, chcę na 
tomiast zastanowić się ponownie nac 
projektem zaprowadzenia monopolu 
wódozanego w Austryi, z krajowego 
tj. galicyjskiego punktu widzenia.

U  nas w kraju dwa obecnie stwo 
rzyły się obozy — i o ile  sądzić mam 
prawo — obadwa zwalczają monopo 
ile  tylko sił im starczy. Stanowcze 
„n i e“ jest hasłem, pod którem walczą, 
dążą tedy do tego samego celu, różniąc 
się jednak metodą i środkami walki.

Pierwsi wyoh idzą z tej zasady, że 
aczkolwiek monopol zgubnym byłby 
Lia roLk-Wa. d a kra u, dla funduszu 

propinacyjneg>’, dla m dla handlu 
przemysłu, dla szynkarstwa md., to je 
dnak głośnej propagandy przeciw mo 
nopolowi na raz.e mscenować nie na 
leży, a broń Boże, dziś już głosić kon 
krewne żądania, stawiać łagodzące wnio 
ski, domagać się odszkodowania za to 
lub owo itp.

Motywa tego dyskretnego postępo 
wania są, o ile mi się widzi, obmy 
ślane na tej podstawie, że lepiej po ci- 
ohn usposobić miarodawcze i wpływo­
we sfery przeciw monopolowi, aniżeli 
wciągnąć w walkę ogół — przez an­
kiety, dzienniki lub wiece interesen­
tów.

Jeśli kwestya monopolu stanie się mimo 
tej ostrożnej, cichej pracy zakulisowej 
aktualną — wówczas sądzą oi panowie 
— dosyć czasu będzie poruszyć sprawę 
otwarcie. Obecnie zaś informując sfery 
deoydujące o opozyoyi, wpływają wedle 
sił swoich na korzystną dla kraju koń- 
strakoyę przedłożenia rządowego usta­
wy o monopolu.

Drugi obóz wychodzi z zasady „si 
vis pacem para helium* i otwarcie zbroi 
się do walki, rczumująo w tym sposo­
bie, że ł  góry domaga się od wrogiej 
ustawy ulg daleko idących, korzyści 
znacznych i stawia postulamy konkre­
tne na podstawie przypuszczalnych fak 
tów i konsekwenoyj z przemówienia 
pana ministra finansów w ysn utych , 
które to przemówienie do dziś dnia 
jedyną oficyalną jest enunoyaoyą rządu 
i  stanowi dość jasne źródł > informa­
cyjne oo do zamiarów rządów obudwu 
połów monarchii.

Obóz ten spotyka się z zarzutem, 
że walczy z urojonym nieprzyjacielem, 
że cała jego głośna kampania jest wal­
ką z wiatrakami, nie prowadząca do 
uadnych dodatnich rezultatów, skoro 
do tej pory rząd nie wniósł do parla­
mentu projektu ustawy.

Dalej zarzucają obozowi temu że 
popsuć może sprawę, gdyż może żądać 
mniej, niżby przyznauem być mogło 
ewentualnie — że rząd może dać wię 
oej — że poutyka ta rzekomo utyli­
tarna jest błędną, bo nie opiera się na 
fakcie konkretnym.

Co do pierwszego zarzutu, zdaje mi 
się, że dla człowieka fachowego n ie­
przyjaciel urojony m nie jest. Jeżeli bo­
wiem rząd zapowiedział, że monopol 
będzie miał charakter handlowy, że 
monopol szwajcarski będz.e mu w zo­
rem, że wódka każda musi uledz rekty- 
fikacyi zanim w konsum przejdzie, że 
ewentualnie taryfy m axym aine w dro­
bnej sprzedaży wprowadzone zostaną, 
to są zarysy projektu ustaw y monopo­
lowej tak jasne tak charakterystyczne, 
tak stanowcze i niedwuznaczne, że 
każdy, kto ohoe logicznie m yśleć, mnsi 
dojść w zasadzie do wniosków wpra­
wdzie tylko ogólnyoh, ale też i pe­
wnych i niezbitych. Lecz kwestya, czy 
te wnioski, gdyby stały się faktami, 
czy byłyby korzystnymi dla kraju lub 
jednostek, ozy me, to rzecz inna — to 
rzecz zapatrywania

Co do drugiego zarzutu, to zdaje mi 
się, iż obawa jest tu płonną zupełnie,

że można żądać za mało — gdyż, o ile 
słyszę i widzę — a ciągle stykam się 
z kołami interesantów, żądania są tak 
kolosalne, żyozenia tak wygórowane, 
że nieraz miary nta staje na określenie 
cyfrowe tychże, albowiem oały docho 1 
monopoliczny niestarozyłby na pokry­
cie dezyderatów niektórych zbyt krew­
kich opozyoyonistów.

A jednak te otwarte dysknsye w 
korporacyaoh i stowarzyszeniach — te 
zjazdy, to nastręczanie sposobności do 
wypiorunowania się, że tak powiem, bar­
dziej sangwinioznym indywiduom , są 
dobre i korzystne choćby z tego powo­
du, że zanim projekt w zupełności opra­
cowanym zostanie — na przekór dotych­
czasowej praktyce — według przyrze­
czeń pana m inistra, będzie zwołaną 
ankieta parlamentarna — i łatwo być 
może, że te lub owe żądania będą z gó­
ry uwzględnione, to lub owo przemó­
wienie wpłynie na zmianę projektu i 
przedłożenia rządowe dostanie się do 
parlamentu w formie już korzystniej­
szej dla Galioyi.

Ankieta składa się z ekspertów, 
każdy rzeczoznawca będzie wedle sił, 
wiedzy, sumienia, bronił interesów tej 
grupy, którą zastępuje. Ażeby jedne k 
znaó te żyozenia, może wystarczyć po­
rozumiewanie się prywatne, a.ocz, ażeby 
je  poznaó gruntownie, potrzeba anuiet, 
zjazdów, a przedewszystkiem pr»'a jest 
powołaną do wpływania na opinię pn- 
bliozną, z której zdaniem eksperoi liczyć 
się będą m usieli

Skończywszy pracę nad napraniem  
rozprawy p, t. „Monopoi wódozany 
Galioya8, zamierzałem nie pisać nic 
więcej w sprawie monopolu i dopiero 
młkjeta, która się odbyła w styczniu  
b. r. w  lwowskiej Izbie handlowej i dla 
której opracowałem referat speoyalny— 
wpłynęła zmiapuę zamiarów moich i 
oto powstał nowy srsreg artykułów, 
które niniejszew podaję pod s^ i kry­
tyki fachowej.

dnakże, że nawet i żandarmi jaskół­
kom dali spokój, widząc, że tworząo 
nieistniejące stowarzyszenia, narażają 
się tylko na śm ieszność. Ostatnia re- 
w izya odbyta się n W., przyocem, jak  
powiadają, chciano mu podrzucić ja ­
kieś papiery, o ozem mimo kilkakro 
tnego doniesienia, nie spisano pro­
tokołu.

W  zarządzie żandarmeryi między 
inuemi zapytywano go o Zjazd lite ­
racki we Lwowie, ieoz po kategjry- 
cznem oświadczeniu z jego strony, że 
sprawy zjazdu nie należę do żandar­
mów, zostawiono go w spokoju.

Na zakończenie słów kilka o nad­
użyciach, jakiih dopuszozano się przy 
rewizyaeh i indag icyach. Rewizye od­
bywały się prawie zawsze w nooy, 
przyozem kobietom, ozęsto 18-lelnim  
pannom, kazano ubierać się przy żan­
darmach, nie szanując sromu panień­
skiego. Nietylko nwięzionyoh, ale na­
wet tyoh, któryoh używali jako świad­
ków, fotografowali i dokonywali pomia­
rów antropometrycznych, jak gdyby to 
byli zbrodniarze. Przy indagaoyauh do 
protokołu kazali wpisywać frazesa wy- 
-wane z listów, przyozem wzbraniano 
in) wypisywać z tychże listów to, co 
może /fzapió właściwe światło na spra­
wę, bo mo£e uniewinnić oskarżonego. 
Na przykład z listu  jsasano wpisaó do 
protokołu : Pani posiadacz żyiką or~a- 
piza cyjną, feos następnych słów listu, 
„»  grządząnld zaftaw i  wyoieopek* nić 
pozwolili fapisaó,

Ponieważ wi.ąfcjzośó były jfco kobie­
ty, często młode panąy, ^rznstraizope 
i z n ^ ^ e  k.lkugi dzinnemi ipdagaoya- 
Fli, takie z e z ^ m *  były wniesione do 
protojfołu.

Aresztowania.
Z Odessy piszą do De. pozn. pod r 

2 b m .:
W sprawie aresztowań n nas nie 

wiele mamy do doniesienia. O itacnie are 
sztowanie i uwięzienie było p, Wolow 
skiej w  grudniu, która dotychczas znaj 
duje się w więzieniu Na kilka dni 
przed jej uwięzieniem, przyw ieziono  
jej córkę p. Dzierżawską z W irszaw y  
i z gubernu kijowskiej Sawickiego. 
Siedzieli oni w w ięzienia około dwóch 
tygodni, a następnie odwieziono ich na 
miejsce pobytu, gdzie znajdują się pod 
dozorem policyjnym. Uwięziono lob na 
mooy listów , znalezionych przy rew 
zyi u znajomych, które rzeczywiści 
były treści niewinnej, lecz żandarme 
rya wytłórreczyła je  po swojemu. W  o 
góle w ciągu pięciu m iesięcy w wię 
ziem u przesiedziało w kamerach oa 
dzielnych dłuższy lub krótszy czas O 
koło 40 osób. Ośm osób siedzi dotyoh 
czas. Niektórzy od początku sprawy, 
to jest pięć m iesięcy. Jednym z osta 
tnioh wypuszczony został syn p, Wo 
łowskiej, odbywający powinność woj 
skową, a któremu dotyobczas nie po 
zwolono zobaczyć się z siostrą, mieszka 
jącą w Odsesie. Zostaje on pod śni 
slym dozorem tak, że z koszar woj 
skowyoh może wychodzić tylko w asy 
stenoyi dwóch żołnierzy W łaściwie ani 
jednem u z uwięzionych nie dowiedzio 
no żadnej winy, gd yż żandarjnerya 
skorzystaw szy z ienunoyacyi, sprawę 
rozpoczęła we własnych widokach, wie 
dząo prawdopodobnie z góry, że jej 
nie masz. Za kilka dni sprawa cala^pa 
być oddana prokuratoryi, a  następnie 
zostanie wysłana do Petersburga. W spra 
wie tej wezwano naczelnika żandar­
meryi, Piramidowa, który ją rozpo 
czął, cboąo się odznaczyć i zrobić ka-
rye-ę-

Zandarmi orzekają: „o założeniu u 
nas tajnego stowarzyszenia polityczne­
go8. Jak m ówiliśm y żadnego polily 
oznego u nas nie było. Były zw ykłe  
zebrania towarzyskie, o których poli 
oya wiedziała i z których nie robiono 
tajemnicy. Fantaeya jednak żandar­
mów stworzyła komitet środowy i po 
siedzenia. Komitetem nazwała gospo­
darzy środowych, kuóiyoh główną fun- 
icyą było nalewanie herbaty i rozno­

szenie ja d ła ; posiedzenia zaś ograni­
czały się do zdecydowanta, gdzie ma 
odbyó się wieczór środowy i oodaóna  
rolaoyę Programu i w ytkniętego oelu 

zgromadzenia te nie miały. Nie miały 
też nawet stałych gości. K to bywał na 
wieczorze, zależałcr głów n.e od tego, 
gdzie się wieczór odbywał.

Żadnego stowarzyszenia naw et gim  
nautycznego a nas nie było. Było zaś 
nieliczne kółko młodyoh ludzi, którzy 
po całodz.ennej pracy w biurach, zaj­
mowali się gim nastyką w sali gim na­
stycznej, z czego tajemnicy nie robio- 
no, gdyż kółko to brało udział nawet 

zabawach gim nastycznych, które n- 
rządzały angielskie i niemieckie stowa­
rzyszenia gim nastyczne. W edług j e ­
dnakże zdania żandarmów stanowili om 
filię Sokołów galicyjskich, z któryoh 
jakoby miały się formować kadry po­
wstańcze. N ie mówię już o tern, że ga­
licyjscy Sokoły nic mają oelu polity- 
eznego, w obrębie Austryi obok pol­
skich istnieją Sokoły ozeskie i rusiń- 
skie, z których chyba także m ogłyby  
lię formować kadry, Żadnych stosun­
ków stałych gimnastycy nasi n ie mieli 

z Staolam i gahcyjskiemi.
Zbieranie składek na skarb narodo­

w y je st także wymysłem żandarmeryi. 
Na skarb narodowy u nas n ie zbiera­
no. Wreszoie i sam skarb narodowy 
bynajmniej nie ma zadania polityczne­
go, jakie mu przypisują żandarmi.

Zarzut, iż istniało stowarzyszenie 
robiet-jaskółek, osnuto na tern, że zna- 
eziono parę listów , na któryoh były 

wymalowane jaskółki. Zdaje się je-

HTO"

KRONIKA.
Ijwów dnia 13 lutego

W ąeioą rouznłnę lii /-pzbloru Ojczyzny — 
dokona iąpy utworzeń * gimnazyun polsku go w 
eieszynfs.

Zapiski osobiste. Dyrektor ruchu Al­
fred Deyma wyjechał na inspekcję linii 
lupkPWskiej i dopiero w niedz'elę obejmie 
znowu mĄęięwanie.

Miano wanta, fiąd kraj. w Krakowie 
przeniósł kaneei Btę jr Mazanje dolnej Ja- 
kóba Wasyliszyna do Bochni, kancelistę w 
Gorlicach Autouiego Pieprzaka do Tarno 
brzega j zamianował Wincentego Bernato­
wicza kaneeljsty sądu powiatowego w Gor­
licach.

Zaręczyny. Feldmarszałek Galgctzy, 
komendant korpusu w Przemyślu, zaręczył 
się, jak donosi Fremdenblutt, ẑ pajaią $or- 
tensyą Maurioe w Hamburga.

Ń.owy urząd pocztowy wchodzi w 
życie z dniejn 16. bm. a to w Hyinem (pow. 
rzeszowskim) Okręg doręczeń tego urzędu 
stanowić będą gminy 1 obszary dworskie 
Dyięgówke, Grzcgorzówka, KyżftH i obszar 
dworski Brzezówka. Urząd ten otrzyma 
łączenie ze siecią pooztową za pomocą dzień, 
nie jednorazowej poczty pieszej między Bła 
Żew.ą i Hyżnem (odl“głojsć 6 kilopietrówi

Aw»u« yr i raj. biurze m ellora^jj 
nem. Na ostatniej sosy i Wydziału kraj 
zamianowani zostali: inżynierem I. klasy 
Staoietaw Ogonek ; inżynierami }}, klasy 
Józef <jryzi*w&i> Jan Bochniak, Aleksander 
Wierzbicki, Michał ^ornella; inżyaierami- 
adjunktami:: Dycizy iHowgrijj, JJaksymilibn 
Czernik, Ja# JPjsz.; inżynierami-asją^ę.tajni 
Andrzej Korneila, 'ftideusz Korasaaowicz.} 
elewem technicznym Józef Gćr̂ Jti-

Dzień  wczorajszy był dżdżysty Go 
chwila to ustawał, to na po.wo poczynaj pą- 
dać deszcz, skutkiem czego naj wieczorem, 
gd  ̂ iemperatnra się obniżyła, powitała fak# 
.ślizgawic* j}& chodnikach, że ledwie przejść 
byjo możną, zwłaszcza, że mało który ze 
utrJżów poczuł się do eboyriązku posypania 
trotuarn. Mnóstwo tedy wypadków npadnięć 
miało węzoraj miejsce, a na ul. .KoperaiJja 
jakoś staruszka z .Joinii ubogich poślizną 
wszy się, tak nieszczęśliwie pfadi», że nie­
tylko ciężko się potłukła ale i zwichnęła 
nogę.

Ofiara zbrodni popełnionej onegdaj w 
piwnicy jednego z domó w przy ulicy Or­
miańskiej, Jan Gorczyński, zmarł wczoraj w 
szpitain. Gorczyński nie odzyskał był przy 
tomności, od niego więc niczego nie był) 
można sią dowiedzieć. Zachodzi podejrzenie, 
że ptedł on ofiarą nie tyle zemsty ile raczej 
rabunku, przesłuohani świadkowie utrzymu­
ją bowiem, że miał jakieś pieuiądze, pod­
czas gdy przy nim nie znaleziono żadnych.

Znowa napad. Naprzeciw fabryki Ja­
wniej Mikolascna na ul. Gródeck‘ej napadło 
dwu nieznanych rzezimitszków na pnwiaca- 
ącego nocą ułana Toporzi wf kiego. Jeden z 

nich uderzył Toporzewskiego drągiem w tył 
głowy, drugi zaś rzucił się na niego. To- 
porzewski, nie tracąc przytomności, dobył pa­
łasza i ciął nim silnie jednego ze rzezi­
mieszków, skutkiem czego obaj uważali za 
stósowne ratować się ucieczką. Z powodu, 
że to już nie pierwsza wypadea w tamtej 
stronie miasta napadu, nakazano żołnierzom 
wychodzić w nocy conajmniej po dwu. Fakt 
ten dosadnie ilustruje stosunki bezpieczeń­
stwa. Cóż m&ią robić ludzie nienoszący bro­
ni, skoro uzbrojeni żołnierze nie czują się 
bezpiecznymi wobec krążących tam gromad 
opryezków.

Bochenek Chleba skradł wczoraj Ju­
liusz Pakski, 17-letni chłopak, ze straganu 
przy placu Zbożowym. Przj aresztowany tłu­
maczy się, że uczynił to z głodu, nie ma­
jąc od dni kilku zarobku. Pakski nie był 
dotąd karanym.

Kradzież. Ieakowi Hackel, szynk&rz<>wi 
pod 1. 25. przy ul. Piekarskiej, skradziono 

otwartego pokoju pudełko, w którem były 
złota bransoleta, dwie pary złotych kulczy­
ków, śiubne obrączki i złoty medalion.

Aresztow ano Jana Kmiecia, rodem z 
Tarnowa, w obwili, gdy chciał sprzehać za 
i iO ct. całą sztukę płótna. Kmieć tłumaczy 
się, że płótnr znalazł w drodze do Lwowa, 
pod Gródkiem.

Z policyjnych notatek zaczerpnęli­
śmy onegdaj wiadomość, że Jan Chirowioz 
napadł na ureszkanie p. Zajączkowskiego, 
dyurnisty Wydziału kraj. i przedstawiając

się fałszywie jako ajent policyjny; 1 hcnJ do­
konać rzekomej rewizji. Tenże Jan Chiro- 
w,oz zgłosił się obecnie w redakcyi z oświad­
czeniem, iż doniesienie owe, uczynione poli­
cji, polega na przekreconem przedstawieniu 
rzeczy. Snrawa ceła oddaną została sądowi.

„Dobry Interes* zrobił p. Waldmann, 
właściciel składu futer. Onegdaj zjawił się 
w sklepie jego w Eynku niejaki p. P., umy­
słowo chory, będący w szpitalu Bielińskich, 
z zamiarem zamiany futra. P. Waldmann 
zauważywszy na przybyłym porządne i ko 
sztowne fntro, mimo ostrzeżenia, że p. P. 
jęst umysłowo chorym, doradził mu zamie­
nianie tegoż futra na popielicowe za... do­
płatą. Gdy następnie do p. Waldmanna się 
zwrócono, aby futro i pieniądze oddał, a 
swoje popielicowe napowrot zabrał, ten 
oświadczył, iż tego nie uczyni, bo zrobił 
„dobry interes." Dopiero interwencja policyi 
odniosła pożądany skutek.

Dobry synolek. Marcin Labuda 20- 
letni syn Rozalii Brzeźniak, zamieszkałej 
przy Drodze Wuleckiej, powrócił onegdaj 
vrano podpity do domu, a wezwany pyzez 
matkę, aby się spać położył, począł bić mat­
kę i ojczyma w tak straszliwy sposób, że 
musiano wezwać inteywencyi policyi.

Zabójstwo. Przed tutejszym trybuna­
łem sędziów przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeoiw Iwanowi Mihule, re­
zerwiście z Grzędy (pow, lwowski), którego 
prokuratorya państwa oskarżyła o zabicie 
sadowego, również urlopnika z tejże wsi 
poofrpdzącego, Andrzeja Sodomy. Nienawiść 
niedawńjuti „kolegów* przybrała poważniej­
szy charakter dopiero po ich powrocie j woj­
aka, z chwilą, gdy Sodoma'za‘ćzął „od­
grywaj rolę!’ we jyęj i w karczmie i usi-

było kompanii z tak odległej miejscowości

fował Okalać swą wyższość ua£ Ifihułą.
T* jfPfychirzne" motywy skłonić miały 

ostatniego 4° zemsty, którą tez niebawem 
wykonał. Gdy w listopadzie' obaj w
nole — Mihuła rzucił się na Sodomę i' tak 
ciężko gó ii tenże więeej z miejsoa
nie powstał. Zbrou^zowi było widocznie 
i tego za mało, bo pastwił się jesżC?ft 
trupem kopiąe go ęP£ąmi- Obecnie odpowia­
da Mihuła za ten haniebny ezyn pr̂ eB kra­
tkami sądowemi. Trybunałowi przewodniczy 
p. radca Spędakowski, oskarża prokurator 
p. Gnłkowski, obronę zaś wnosi dr. Treter,

Włóczęgostwo i  żebractwo wę
Lwowie. Ę u rj. lip. słusznie poruszył one­
gdaj spraw? włóczęgów ,i żebrąków jlwow- 
skich, którzy napastują przechodniów po uji- 
cach i okradają mieszkańców miasta przy 
każdej sposobności. Słusznie również wzywa 
K urj. Iw. policyę do usunięcia z miasta lu- 
$zi, jitórzy nie maj«jo ochoty do pracy, sta­
ją się pkntjkiejn tego balastem i niejako p&- 
sorzytami wyzyskującymi dobroczynność i li­
tość mieszkańców miasta, żałować abji ń& 
leży, że nie podał K urj. Iw. zarazem po­
wodów, dlaczego ilość włóczęgów i żebra­
ków zamiast się zmniejszać, rośnie coraz 
bardziej, ^ r ęc^ m y  go w tem, zaznacza­
no, że cafą winę .tê o penoęi |vlko magi­
strat lwowski, którego Organa óryjkonawfjze 
bądź to skutkijem nieznajomości u»tawy 
bądź to z niedbalstwu przyczyniają się do 
togo ustawicznego wzrostu włóczęgów, Ścią 
gających się do Lwowa z okolic. Gdyby 
organa magistrackie znały i chciały prze­
strzegać njętawę o włóczęgostwio z 34. ma­
ja 1885, Dz.' pr, p, pr. 89, znalazłyby tam 
§. 4, który opiawa: „każda gmiąs. y  obrę­
bie której przydybano osoby zdolne do pra­
cy, a flię mogące wykazać się środkami u 
tizymania lu.tf uczcjwym zarobkiem, jest u- 
prawnioną użyć ich prsuy odpowiedniej 
fęh uzdolnieniom, a to za stosownem wy - 
najgrodzepiem pieniężnem, lab też dać im 
za »o utrzymanie, & gdyby osoba taka 
wzbraniana się przyjąć to zatrudnienie ma 
byś karaną aresztem ścisłym ud dni  ̂ do 
jednego miesiąoa8, U nas tymczasem gospo 
daruje się inaczej. Poączaf zamieci śnie 
Źnyĉ i, tamujących ruęh traeuwaju i k°lel 
elektrycznej, Endczas roztopów wiosepiiyob, 

magistrat uspu iędliwiając się Lrakiem lu­
dzi do roboty przypatruje się spokojuiu, jąk 
mieszkańcy łamią pogi j ręce ną ulicacji 
lub brną w błocie, a karmi i ogrzewa ró­
wnocześnie w aresztach nieraz setkę wL - 
cięgów, kosztem gminy. Gdyby tych wozy- 
stkich po ibwytanych w myśl przytoczonego 
powyżej §. 4, użyto do robot gminnych, 
nie skarzyłliy się magistrat na brak robor 
tników, a przymusową robotą wystraszonoby 
z miasta wszystkie tt iiidywiduaj oo wy­
mawiając się brakiem zarobku, napastują 
mieszkańców o jałmużnę i okrajają ich przy 
sposobności. Najeuergiczniejszem aresztowa­
niem włóczęgów nie osiągnie się pomyślne­
go rezultatu, bo po trzech dniacn ze wzglę­
dów oszczędnościowych wypuszczeni z are 
sztów gminnych, grasują po dawnemu w 
mieście*.

Walne Zgroumdeoilie Towa>x opieki 
nad niemowlętami pod wezwaniem Dziecią­
tka Jezus, odbędzie się w piątek d. 15. b. 
m. o godz. 4. popołudniu w sali rady nad­
zorczej w Banku hipotecznym (plao Marya- 
cki). Wydział uprasza członków o jak naj 
iczniejsze zebranie się.

R ezygn acja  Z Kolbuszowy donoszą, 
iż dr. Jan H ipka, właśeiciel dóbr, wybrany 
przed kilku tygodniami prezesem tamecznej 
Rady powiatowej, zrezygnował z tej go­
dności.

Z Drohobycza piszą: Biłaś, były wójt 
z Truskawca, starzec 70 letni, został za swą 
40 letnią działalność jako wójt, ozdobiony 
erzyżem srebrnym zasługi z koroną. Uro­
czyste przypięcie tego orderu odbyło s:ę 
w sali magistratu drohobyckiego wobec władz 
politycznych, autonomicznych, w obecności 
okolicznych wójtów i licznie zgromadzonej

Z Izby sądowej. Przez parę dni trwa­
jąca przed krakowskim sądem przysięgłych 
rozprawa przeciw Janowi Silnickiemu, dzier­
żawcy Wierzchosławic, obwinionemu o zbro­
dnię sprzeniewierzenia, oszutwa i podpale­
nia, zakońuzyła się wczoraj uwolnieniem o- 
skarżonego. Przysięgli zaprzeczyli wszystkie 
pytania. Silnicki natychmiast z więzienia 
został wypuszczony.

Krfcdsieże. w Krakowie spełniono o- 
negdaj kradzież w klasztorze sw. Andrzeja. 
Sprawca dostał się do pokoju, gdzie była 
podręczna kasa i skradł 500 zł., oraz pa­
piery wartościowe.

Z Wiednia do Częstochowy. Na 
tegoroczne Zielone Świątki wybiera się na 
Jasną Górę kompania pobożnyoh z Wiednia. 
W Częstochowie już od dłuższego ozasu nie

jak Wiedeń. Stame się to za sprawą 
Sehermanna, Wiedeńczyka, który bawił w 
Częstoohowie w tych dniach i badał wa­
runki, w jakich będzie można kompanię 
sprowadzić. Do granicy Wiedeńczycy mają 
przybyć koleją, od granicy zaś projektowa­
na jest piesza pielgrzymka. W pielgrzymce 
ma wziąć udział tylko sfera rzemieślników 
wiedeńskich, w których łonie mianowicie 
zrodziła się myśl zwidzenia miejsca, słyną­
cego cudami na świat cały. Jak zapewnia 
P- Schermann, chęć pielgrzymki do Często­
chowy wvraziło mnóstwo jego współmieszkań­
ców i w razie pomyślnym kompania będzie 
liczyła najmniej 300 pątników.

Pożar w szp ita la . W niedzielę srana, 
w gmachu szpitala Dzieciątka Jezus w War 
szawie powstał ogień w instytucie położni­
czym, w pokoju na parterze od podwórza, 
zajętym na audytorjum uniwersyteckie. Gry­
zący dym, rozchodzący się po kurytarzacb i 
przenikający do pokojów zajętych przez cho­
re kobiety i służbę szpitalną, zaalarmował 
tę ostatnią, która jednak na rnzie straoiła 
przytomność i sąmiagt wegwaąia straży bie­
gana w popłochu-..

Po cii wili stawił się na miejscu oddział 
straży z Nowego Świata, jako najbliższy, i 
gdy jedni rozpoczęli akcjo przeciw pożarowi, 
braudmajster Simoroński wpadł z kilkoma 
strażakami na 2-gie piątro w celu ratowania 
z pośród silnego dymu chore kobiety, nie 
będące w stanie dźwignąć się o własnych 
siłach.

Po przystawionej drabinie wyniesiono 
z pokojów 2 go piętra siedem ciężko chorych 
i umieszczone je w sąsiednich domach już 
to u stróżów, jtlż to w Jokalacli prywatnych 
Zagrożoną dyniem w tychże poaojach i oj- 
ciętą 0(| jedynego wyjścia skutkiem zapale­
nia się schojów pofiStarązą akuszerkę Rol- 
biecką1 uratował hianjmąjsiep L p l ,  zarzu? 
riwjzy Jo p^ną własnego wynalazki) kosz 
(lulkę), którym ją spuszczono ń» dół, % pierr 
WBzego piętra służba szpitalna wyniosła dzie­
więć chorych kobiet i troje dzieci, dwoje zaś 
7, jnićBł br&ndmajster Smoroński,

Wszystkich umieszczone W poblizkich 
dom&pb, a po ugaszeniu pożaru przeniesiono 
na noskach d o ‘przygotowanego v  gmncjiu 
szpitala oddziału. ~

1’ożar został opanowany 1 niebawem u 
gazony.

Gałę urządzenie audytorynm i znajdujące
w niem utensylia uległy zniszczćniu, a 

nadto oąbito po «ufit i przebito sufit wraz 
z podłogą‘l-go piętya, r

Z Wiednia piszą nam: Onegdaj oznaj­
miono żonie mordercy Eicbingera, znajdu­
jącej się jeszcze w więzieniu śledczeifi, 
mąż jej przyznał się do winy. Wiadomość 
ta wprawita ją w formalny szał. Pis&np do 
ojca ' ńies.ozęmiwej1 kóbiejy," a ty ' w razie 
gdy ją wypuszczą z więzienia co ma 
niebawem nastąpić — zabrał do siebie i 
czuwał nad nią, gdyż stan jej obecny na­
suwa obawę, ie popełni samobójstwo.

Dnia 18 bm. odbędzie się bal stowarzy­
szenia wiedeńskich dzienijikąrzy i literatów 
„Pońcor<IiaM; ktpry zapuwiad §ię świetnie. 
Rozesłano około 400Ó zaproszeń.

W sobotę odbyła się tu pierwsza reduta 
operowa. Różn'ła *ię tem oa swoich poprze­
dniczek, że towarzystwo było gorsze i że 
atmosfera bardziej uspas&biała do ziewa­
nia. Wiecznie te same łabędzie, pawie, pa- 
PUgi i motyle — tylko że z każdym rokiem 
stają się lź;ej&ze

Echo z procęsa Falitscfika. Skut­
kiem tej smutnej sprawy gen. konsula 'au- 
stryackiego w Nowym Jorku, który zojtal, 
jak wiśmy, uniewinniony 8 głosami przeciw 
4, w ministeri twie spraW wewnętrpycji doj: 
rzewa projekt lepszego uposażau a takich 
urzędów, szczególniej w miastach znanych 
z ąroijicy i srdzie taki gen. konsul musi 
występować i przyjmowa  ̂ odpowiednio do 
swego stanowiska i wielkiego państwa, kt<5- 
re przedstawia.

Książę... Beneayktyppm . Z Pragi 
czeskiej donoszą, 4e d. 10 bm. kr. ^dwapd 
y. Schj^nburg, letni syn wiceprezydenta 
ąuętryaukiyj I?by panów, złożył zakonne 
śluby w tamtejszy m klasztorne Ęenedyk|ty- 
nćw. Obrzędowi uczestniczył ojciec i wielu 
członków wysokiej szlachty. Książęta Ton 
Schónburg pochodzą z Saksonii, gdzie ta 
rodzina używa dotąd niektórych królewskich 
przywilejów, mimo że prawa feudalne nie 
istnieją. Są to przywileje bez znaczenia rze­
czywistego, ale głaszczą magnacką dumę. 
Taki uprzywilejowany ma np. bezpośredni 
przystęp dc dworu, na bale bez zaproszenia, 
nie potrzebuje odkrywać głowy wobec mo 
narchy itp,

SjBObóJstffO, W okolicach m. Illi, 
w gubernii wileńskiej, zdarzył się niezwy­
kły wypadek. Przed 10 laty wyemigrował 
do Ameryki młody ehłopak W., z rodziny 
włościańskiej pochodzący. Poszczęściło mu 
się za morzem, dorobił się kapitaliku i za­
pragnął wrócić do zagrody rodzinnej z my­
ślą ożenku i rozsierzenia gospodarstwa. Ame 
ryka wycywilizowała i wypolerowała ehlop 
ca, to tiż gdy przybył do rodzinnego miej­
sca, nikt nie mógł poznać dawnego wyrost­
ka w tym silnie rozwiniętym mężczyźnie, 
w czarnem, porządnym ubraniu, z zegarkiem 
u kamizelki, o ruchach i mowie „pańskiej8. 
Na stacyi kolejowej spotkał dawnego sąsia­
da, który go odwiózł na miejsce nie po­
znawszy woale. Dojeżdżając dopiero do wsi, 
młodzieniec powiedział kim jest i zwierzył 
się ze swojej radości z powrotu i z planów 
na przyszłość.

— Teraz już nie wyjadę — rzekł — 
zostanę między wami na zawsze. Dość przez 
lat 10 natęskniłem się za swoimi.

W chacie nie znalazł rodziców, do któ­
rych tak spieszył.

— Jeszcze nie wrócili z kiermaszu, na 
którym pewnie ojciec się upił — objaśniła 
młoda dziewczyna, w której przybyły poznał 
siostrę, dzieokiem pozostawioną.

Nie powiedział jej jednak kim jest isto­
tnie, lecz poprosił o jedzenie 1 począł roz­
pytywać o szczegóły domowego życia. To, 
co słyszał, smutkiem go napełniało. Zale­
dwie dotknąwszy jajecznicy, którą mu sio­
stra podała, wyjął 15 rubli, a położywszy 
przed dziewczyną, rzekł:

To dla ciebie za kolacyę, a teraz 
wskaż mi jakiś kącik, gdziebym mógł za­
snąć.

Zdumiona dziewczyna zaprowadziła go­
ścia do alkierzyka, gdzie wnet usnął, pyta­
jąc siebie; czy unie poznają? i rojąo o lep­

szej dla ojców przyszłuśei. Późno w noc 
wrócili rodzice z kiermaszu, którym wnet 
córka opowiedziała o gościu i pokazała 
otrzymane za jajecznicę pieniądze.

— To jakiś bogacz! — mruknął stary 
a oczy mu złowrogo błysnęły.

Gdy kobiety twardo zasnęły, podniósł 
się cicho i ująwszy siekierę wśliznął się do 
alkierzyka, gdzie zmęczony podróż? syn spał 
snem sprawiedliwego. Instynkt nie zbudził 
się tf sercu ojca, nie zadrgała mu ręka, 
gdy śmiertelny cios wymierzył synowi, który 
me jęknął nawet. Odarłszy go następnie 
z pieniędzy i kosztowności, wyciągnął tiupa 
przez okno i ukrył go w słomie, w stodole. 
Poczem ikrwawioną siekierę schował za 
piso i legł spać spokojnie.

Nazajutrz córka zapytała o gościa.
— Już poszedł — mruknął stary — i 

suto za nooleg zapłaoił.
Około południa poczęli się zbierać u 

drzwi chaty sąsiedzi. Wieść o powrocie mło- 
d‘go W. z Ameryki już się bowiem rozeszła 
i każdy chciał gn powitać i posłuchać cie­
kawych jego opowiadań

_ Gdzież syn wasz ? — sypały się py­
tania, gdy stary niechętnie drzwi sąsiadom 
otworzył.

— Jaki syn? — krzyknął, tknięty na- 
głem przeczuciem.

— A ten, oo z Ameryki wrócił, ja go 
sam przywiozłem wczoraj, gdyście byli n- 
kiermaszu — odezwał się jeden z sąsiadów, 
ta pana f ię przerobił, grosz zebrał...

Straszny krzyk przerwał mu mowę. Go­
spodarz rzucił się do stodoły, a za nim po­
spieszyli zdumieni sąsiedzi. Straszny widu* 
przedstawił się ich oczom. Nad okrwawio­
nym trupem ryczał dzieoiofcójea, przypatru­
jąc Się ze zgrozą osąpecon[ej twarzy. Wkrótce 
rzecz cała się wyjaśniła i władze policyjne 
aresztowały mordercę. Potworna ta zbrodnia 
wielką sensacyę wywołała w okolicy, wśród 
włoźciąn szczególnię.

Batalia studencka. Z Berna szwaj­
carskiego donoszą, że temi dniami odbyła 
się tam b italia, której zaciekłość dziwnie 
urągała tak przeważnym, zdawałoby się, ku 
schyłkowi wieku naszego wpływom cywili- 
zacyi, a to tem więcej, iż stronami wa. oją- 
ceroi tjyli studenci dwóch mjejssowyon ko,- 
poraoyj, nie Wiadomo dobrze i  jakiej przy­
czyny od dłuższego juz czasu śmiertelna ku 
sobie przejętyeh nienawiśnią. Nienawiść ta 
wreszcie do tego wzrosła stopnia, iż posta­
nowiono obustronnie zetrzeć się z „oręiem 
w ręką i to w zamknięten; poju, Wybrany 
na 'fen cel lokal jakid na przedmieściu Bąhaen- 
żli i tu obydwie korporaeye w komplecie S 
dodatkiem trzech studentów W Ziirv. ^  wj_
lOCihió rycerzy z powołania, wszyscy ą ra- 
pirami w ręku, stoczyli bój, istotnie optjyafc-, 
jący. 'przydziel ran muśiaLJ zaszywać, 
poćwiertowane czaszki, twarze, pokiereszo­
wane nosy i uszy, poprzecinane żyły, liczy­
ły się na dz esiątki Krew literalnie pokry­
ła podłogę. Jeden z bojowników, prócz o- 
czów cudem ocalałych, twarz miał tak pora­
nioną, że miejsca na niej nie było zdrowe­
go; innemu obcięto ucpo) z dokładnością Q-. 
perąoyi ohirnrgićznej. ' Ani jeden prawi* z 
uczestników walki nie wyszedł cało a wie­
lu do śmierci pozostanie ze śladami wiel­
kiej w „Suhaenzli* batalii. Prasa oburz: 
się i słusznie „dziczyzną" onego wybryku, 
istotnie na surowe zasłagującego skarcenie, 
tam bowiem, gdzie pobudka rozlewu krwi 
nienawiść do takuh doprowadza rezultatów, 
trudno rzecz tłógiaczyć obyczajem bursijo- 
wsk id i krewkością młodzieńczą. To popro* 
stu rozbój i nic więoej. )■

Pom ysłow e teki. Dyrekcja nMt:«eum 
narodowego8 w Zurvćhu awyęza roję.
rocznie rozęyłaó urąędowe podziękowfcnia na 
piśmie wszystkim, którzy w ciągu Hipłynio- 
nego roku datkiem jakiejkolwiek crtatty przy­
czynili się do zbogacenia zakładu. O,wól w 
roku bieżącym zarząd mgielną na bardąn 
sprytną pomysleną zdobył się uowośii. Do 
każdego z listów dziękczynny 'ĥ  dodtfno t- 
zdubuie wykonaną teag, ą przeznaczaną..
Jo przechowywania zbiory rzekomego tyęfc- 
że, yt miayę jak wsią. poąawi •*? s*arj 
zawsze npwe sprowadzałyby Jo niej p tdaię- 
jkswąnia. G»y nie dowcipnej Kto tek^wł-j 
odbisra, łatwo przewidzieć, aby Się j^ sa­
memu nie żenować, nie poprzestanie je­
dnej tylko dziękczynnej odezwie i z peyso- 
ścią postara się o całą ich paczkę. Tak 
przynajmniej uozyni wielu, którzy sutym 
już faktem posiadania teki muzealnej w ga­
lonie swoim i to nie pustej, do ty tu łu j, 
szczytnego „mecenasów* stwierdzone ronić 
będą mogli prawo-

Trap na parowcu Elba. Międzym- 
rynarzami utrzymuje się podanie, ii rup 
na statku zawsze „nieszczęście* zapotadi. 
Elba przewoziła ciało zmarłego w B fnio 
Amerykanina S. Connets’a, b gateg) kfoa 
z Nowego Jorku. Trumnie to tarzyszyłaio- 
na, która nie chciała wróoić ńesrclała nta 
zmarłego skutkiem nieudałej ouaracyi nta- 
śli na szyi. Nieszczęśliwa znalazła śserć 
w falach, obok zwłok małżonka. Przesz eo 
do ciał na statkach jest tak? zukorz udj, 
iż wielu marynarzy odmawia' służby ieii 
okręt ma przewozić nieboszczyków. Polno 
jeden z ludzi załogi, widząc wnoszoi, na 
pomost pakę z trumną, miał głośno za lać: 

z pewnością ni? dopłyni uy do Mrego 
Jorku".

P opio ły  Bo ilangrr . Piotr Kis, 
konfident jenerała Boulangor, i rstuiob 
lataoh jego życia, oświadczył jędrna z 
dziennikarzy paryskich, że popioły jórała 
będą wkrótce może przewiezione do tnoyi 
wraz z ciałem pani Bonnemain, n^tórej 
grobie demagog francuski się sastraelToby- 
twa ciała spoczywają obok siebie nnmen- 
darzu Irelles pod Bruksellą.

Koniec złodzieja. Daniel Gjmanc, 
b. dyrektor akcyjnego Towarzystwjnłynow 
parowych w Abauj - Szanto, ia  ęgrzeoh, 
który umznął w tyoh czai „ i pr,robieniu 
na setki tysięoy *łr. oblicźonjg d ifioytu, 
wraz ze swym bratem A<j lfem, złonkiem 
rady zarządzającej, wsiadł na „ łęB i taz 
razem ze swym towarzyszem uto# podczas 
jej rozbicia. Guttmann robił ogróge zaku­
py zboża na kredyt dla mł now/sprzeda­
wał je później od ręki za gotów) Przeszło 
20 kupców i przemysłowców pipsło wiel­
kie straty. Złoczyńcy mieli przyzbie owoo 
swych przestępstw w gotówce,Jóra teru 
spoczęła w falaoh morza niemięjbgo.
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SstuM piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we czwartek 

„Lucya z Lammermooru" wielka opera w 
4 aktach Donizetti’ego. Pożegnalny występ 
panny Julii Biondelli, oraz występ panów 
Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina i Jó­
zefa Szymańskiego. W piątek po raz 
czwarty „Walka motyli1' komedya w 4 
aktach Sndurmana. W soboty po raz dziesiąty 
„Madame Sans-Gene" komedya w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou

* W ieczór m uzyczny urządziło we 
wtorek d. 12 bm. Tow. śpiewackie „Echo1' 
w sali kasyna miejskiego jako w ósm j ro 
cznicę założenia tego sympatycznego Towa­
rzystwa. Na urozmaicony program złożyły 
się prodnkcye chóralne, z których w pier­
wszym rzędzie wymienić należy: „Uroczy­
stość założenia" Mendelssohna-Bertholdy oraz 
dobrze wykonane solo skrzypcowe i forte­
pianowe pp. Klauseka i Ostrowski ego. Pu­
bliczność zapełniła po brzegi wielką salę 
kasynową.

* „Zw yciężony". Pod tym tytułem 
napisał znany literat dr. Wł. Rabski, dra­
mat czteroaktowy, osnuty na walkach poli­
tycznych, wstrząsających Księstwem Pozn: ń 
skiem i poruszający działalność osławionej 
komisyi kolonizacyjnej. Rzecz tę wystawi w 
bieżącym tygodniu scena poznańska.

* Dt) Palestyny. Piśmiennictwo nasze 
wkrótce wzbogacone będzie pięknym nabyt­
kiem. Oto znakomity artysta-malarz Piotr 
Stachiewinz i wyborny jego komentator, a 
zarazem sympatyczny powieściopisarz Ma- 
ryan Gawalewicz, na jesieni wybierają się 
do Ziemi Świętej. Pierwszemu da ona wą­
tek do barwnych ilnstracyj, drugiemu do 
malowniczych opisów. A jedne i drugie zło­
żą się na dzieło, które przedewszystkiem 
ukaże się w edycyi luksusowej jednego z 
warszawskich nakładców.

* „Szkice" Zielińskiego. W tych 
dniach, jak to już zanotowaliśmy, opu 
ściły prasę drukarską „Szkice" Jana Ka 
zimtęr^a bielińskiego. Nazwisko autora 
ęna szeroki ogół publiczności, nawet tej, 
która nie zwykła czytywać książek lub 
dzienników, a do teatru uczęszcza jedy­
nie na „Szulera i grabarza"... Sympaty 
czny sekretarz wystawy zeszłorocznej, 
W3dr nieprześcigniony cierpliwości bez­
granicznej, którego uprzejmość stała się 
rt,ieipal przysłowiową, pracował już da­
wniej piórem jako autor sceniczny i fej- 
letonista przygodny. Do spółki z panem 
ĄÓolfem Ąbranawowiczem dał nam wy­
borny „Dobry numer", zaś „Kruczek

końcu zajmującego zbiorku jest obrazek 
z natury „Numer 13.“, kreślony z wi- 
docznem zacięciem humory,- tyczuern i 
zdradzający w każdym niemal ustępie 
szczególniejsze zdolności autora w tym 
kierunku twórczości literackiej. Jest to 
sielanka miejska naszych czasów, której 
za osnowę służy komiczna omyłka pod­
starzałych Baucydy i Fdemona, spodzie­
wających się po dwudziestoletnimi po­
życiu konsolacyi...

Na tem urywamy niniejszo sprawo­
zdanie. I tak już zanadto dokładnie mo­
że opowiedzieliśmy ogólną treść sześciu 
szkiców, tworzących książkę p. Zieliń­
skiego. Zbyt dokładnie — powtarzamy — 
dla tych, którzy z dziennikarskich wzmia 
nek informują się o treści książki, by jej 
Dastępnie nie czytać....

Stanisłaic Schniir-Peplowski.
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Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
odczytał marszałek telegram cesarza, 
wysiany z przylądka św . Maroina, w 
którym cesarz dziękuje za onegdajszą 
lojalną manifestacyę, poozem zamknięto 
sęj m.

strzeżeniam i; na aroyksiążęcym dw o­
rze panuje pewien niepokój. Chorego I 
doglądają: arcyksiężna Izabela, a roy-[

Ostatni® wiadomoś

pana mecenasa", był pierwszem, jeśli 
nas pamięć nie zawodzi, samoistnem 
dziełem scenicznem p. Zielińskiego,.

Obecnie wystąpił p. Zieliński z to­
mem „Szkiców", które ' pod względem 
treści j formy wyróżniają się pader ko 
ężystriie wśród bielącej produkcji lite­
rackiej. Ca w nich uderza szczególniej 
j korzystnie uprzedza czytelnika dla au­
tora, to świeżość pomysłów, polot fan 
tazyi swobódnj i (® pogoda, z ja |ą  pi- 
fiirż spogląda na życie i otaczające go 
społeczeństwo. Nie chcemy przez to po­
wiedzieć, by „fezkice" pana Zielińskiego 
ąaliczały się do tej kat-goryi utworów, 
Łtere karmelkową swą osnową budzą 
zachwyt podlotkow a o sen przyprawia­
ją dojrzalszych czytelników. Przeciwnie 
Z każdej kartk. tej książki widać, że’ 
ąutor dużo w życni widział, wiei e 
świadczył i z tej światowej peregryna 
cyi wyniósł zdrowy żołądek i co za tem 
łdzie, pobłażanie dla bliźnich, posunięte 
do najwyższego stopnia. Tout est p o m  
le m e u x  dans les meilleur des mondes 
possihłes — powiedział ktoś przed laty.

Nie wszystkie wszakże szkice w obe­
cnej edycyi zawarte, są osnute na tle 
realnego, codziennego życia. Zaraz pier­
wsza z brzegu opowieść p. t. „Anirua" 
aawiera głęboką, choć łatwo dla polskie­
go społeczeństwa zrozumiałą przenośnię
0 tej serdecznej matce, „płaczącej nad 
losem swych dzieci, rozmożonych jako l i ­
żcie w lesie, jako gwiazdy na niebie a 
tak nieszczęśliwych a tak ujarzmio­
nych"...

„I czuwa dalej nad wielką rodziną 
w ucisku, nad tymi, którzy uszli rzezi, 
którzy choć pokrwawieni zdołali podnieść 

z ziemi."
n0.na jedna podtrzymuje ich w pracy

1 jest pocie8zycielką strapionych i znie-
cbęconych,"
. j)Ona jedna przetrwała wieki i ożywia 
ich swem tchnieniem"...

Obok „Animy" widocznie dla kontra 
Uln'eścił autor wesolutką nowelietkę 
Japonii", reminiscencyę z przygód 

*utora i ad falami Fuang-Tso — wyśnio- 
nych p dczas poobiednej drzemki przy 
p ^ c ie ,  podczas gdy „Eden“, tworzący 
tfzeci z kolei szkic, jest jedną z tych 
Poczciwyci powiastek, jakie się odczy­
tuje z wie;ką satysfakcją przy kominku, 
*  zimowe wieczory. Prawdziwą ozdobą 
tego rozdziału jest zręcznie wpleciona 
^  całość a wzruszająca, mimo swej pro­
stoty, tragiczną osnową opowieść o lo- 
*&ch Tadeusza i Zosi, różnych niestety 
0d szczęsnej doli bohaterów Mickiewi
e*owskiej epopei.

Biedny Tadeusz błąka się samotoy 
*óród tłumów. „I spojrzał wreszcie w sa­
nie • ------

W węgierskiej Izbie posłów toozyła 
się onegdaj rozprawa nad budżetem 
ministerstwa skarbu. W odpowiedzi na 
zapytanie Molnara oświadczył minister 
skarbu Lukaes, że nowy rząd ohoe 
przeprowadzić finansowy program po­
przedniego rządu, któremu zawdzięczać 
należy równowagę budżetu państwo­
wego i rozpoczęoie dzieła regulaoyi wa­
luty. Gabinet postępować będzie dalej 
tą drogą. W ęgry rozporządzają obecnie 
większą, niż potrzeba sumą złota. Także 
w Austryi odnośne układy są już za­
warte. Okolioznośó, że dotyohozas nie 
podjęto wypłat w gotówce, nie może 
podawać w wątpliwość powodzenia re- 
gulacyi waluty. Nawet w Niemczeoh, 
gdzie ustawy, regulujące walutę, uohwa 
ione zostały 1873 r., dotyohozas nie 
nastąpiły w oalośoi wypłaty w gotówce.

„Słowiańskie Towarzystwo dobro­
czynności" w Petersburgu, w rocznicę 
25-letnią swego istnienia, ogłosiło kon­
kurs na dwa d z ie ła : 1) historyę poła- 
dniowyoh i zaohodnioh Słowian od po- 
ozątkowyoh czasów ich istnienia aż do 
r. 1873 włąoznie, i 2) zarys historyi 
i współczesnego położenia Rusi halic­
kiej, bukowińskiej i węgierskiej w kie­
runku polityoznym, religijnym, ekono­
micznym i t. d. Nagroda za pierwsze 
dzieło wynosi 3000 r. za drugie dzieło 
1000 r. Termin nadsyłąnia prac upływa 
w maju 1896 T,

W orgauie urzędowym rosyjskiego 
KUmsteryum skarbu, Wiestników finan­
sów, ukazał suę znowu artykuł o spę-. 
kulacyi giełdowej, wyjaśniająoy pu­
bliczności sposoby normalnego oszaco­
wania papierów i ostrzegający ją przed 
uniesieniem się grą giałdgwą

Sprawozdania z targa zbożowego na Heparzu.
Kraków 13. lutego. 

Jeetto objaw w handlu zbożowym powtarzający
ę wzmocni i 

wtedy powstaje
_r j . ------------  ie się zmniejsza.

Taki sam wypadek zachodzi obecnie; nis ulega 
bowiem wątpliwości, że zapasy zboża są w ogóle 

Paryż d. 13 lutego. znaczne, a przecież w ostatnim czasie dowozy
n  , , • . r __ zboża zmniejszyły sie tak dalece, ie przynajmniejOpóźnienie się na morzu „Gasco- c0 do p,lenjCy< poda£ jest bardzo mała. Ze wzglę-

g n e“ wywołały złamanie skrzydła du na to sprzedający próbowali znowu podnieść 
7  . . . _ , , cenę, a chociaż usiłowania w tym kierunku wi-
śruby i inne uszkodzenia maszyny. docznego skutku nie odniosły, to przecież ceny

3

książęta Reiner, Fryderyk, E u gen iu sz |sig regula™i6’ ie teudeu-ya. . ‘ ’ , . , , „ 1  canI 8I? poprawiać, v
i Jpgo córka aroyksiężna M arya-Ie- jch ć̂ do spekulacyi i zaofiarowanie
resa.

śoió w ięzienia , 
zimą.

W iedeń d. 13. lutego. 
Inspektor Mieozysław B a r a n o w ­

s k i  został mianowany dyrektorem se- 
minaryum nauczycielskiego żeńsk. we 
Lwowie.

Woźny sądowy w Grybowie S t a -  
o h ó r s k i otrzymał, z powodu przenie­
sienia go w stan spoczynku, srebrny 
krzyż zasługi.

W iedeń d. 13. lutego.
Eiohinger miał zeznać, iż  mord na 

dr. Rothaieglu popełnił w zamiarze 
rabunku. Właśoioiel lombardu na Woll- 
zeile doniósł sądowi, iż  17. stycznia 

ozłowiek w wieku lat około 30

giełdach są niższe niż kiedykolwiek.
Płacono pszenicę białą 7-15 do 7 40 zł., czer­

woną nową 7-10 do 7 35 zł., żółtą n. 7-11 do 
7-35 zł., żyto nowe 5 60 do 6-— zł., jęczmień 
browarny 6 P— do 6’50 zł., na kaszę 5-— do 5-20 
zł., owies 5'50 do 610 zł., rzepak 0'— do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. 40—70 zł., biała — do — 
tymotka '5'— do 35-—, wyka 575 do 6-10 zł. 
bób 5 20 do 5 35 zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysło.

T 1 e l e g ^ r a , 3 a a . 3 r .

Warszawa d. 13. lutego. Belgrad d. 13. lutego. ostatnie utrzymały B ię  w zupełności,' a odbyt bez
Ułaskawionych wskutek manifestu Obiegają pogłoski, że król Aleksan- cenach*

przestępców pospolitych już wszystkioh der, po swym powrocie z Biarritz, przy- jęczmień bardzo słaby napotyka odbyt i dlatego
 „ i - .  . ,  , .  -  . .  ,  . . . obniża się w eonie. Swoją drogą na targach mie-wypuszozono, natomiast wielu przestęp- stąpi do rewizyi k o n sty tu cji; stron- dlynarodowych dotychezi nie nastąpiło prawie

oów politycznyoh dotąd zostaje w wię- niotwo postępowe ma znów powrócić żadne polepszenie, a notowania terminowe na
zieniu. W  kilku zakładach karnych do steru
przyszło do bójek między strażą wię- Belgrad d. 13. lutego
zienną a przestępoami pospolitymi, gdy Król Aleksander zawiadomił z Biar-
oi ostatni, po odczytaniu im ułaskawię- ritz ministrów, że przed 6. marca (ro­
nią , mimo w ezw ań, nie chcieli opu- oznica jego wstąpienia na tro n ) nie 

zasłaniając się ostrą wróoi do Belgradu.
W agony pasażerskie idą już do 

Konstantynopola; transport towarowy 
jeszoze wstrzymany. Poozta idzie na 
Salonikę.

P aryż d. 13. lutego.
Cesarz Franciszek Józef posłał F.

Faure’owi telegram, w którym dziękuje 
mu za życzenia powitalne i zapewnia 
rząd republikański o swej szczerej ży­
czliwości.

B ruksela d. 13. lutego.
Wniosek oo do wcielenia kr. Kon 

go do Belgii został wczoraj przedłożo 
ny Izbie, która odesłała go do rozpa­
trzenia komisyi złożonej z 21 członków.

L ondyn d. 13. lutego.

zastawi! o niego szpilko do k raw at.' o '"I “ a* .lo,rd
•„ a- if l i  , r*watft> kanclerz skarbu, iż rząd posiada wiado

wRfifto-o J F'J h °  Da * ^  °  ®a!nordo* mości oo do badań przeprowadzonychwanogo. Eiohinger .  owym dmn, bez „  , w 0 ch
widooznego powodn wydalił a i, z biu- , mnUlBg0 stano

W sprawie spadku po ś. p. J sk ó b le  
G ostkowskim , herbu Gozdawa, zmarłym 
w Nowym Jorku, upraszam wszystkieh 
interesowanych, o zgłoszenie się do mo­
jej kancelaryi w godzinach przyjęcia (od 
godziny 5 do 7 popołudniu).

Warszawa 7. lutego 1895 r.
Adwokat przysięgły

S T A N IS Ł A W  B E Ł Z A
(ulica Kapucyńska 1. 5.)

P rzy jech a li do L w ow a
dnia 13 lutego.

Hotel Europejski. 8. Filiauser z Brn- 
śnik, F. Krasucki z Brodów, W. Stachowaki 
z Setywozyna, M. Bogdańska z Włodypoln, 
D. Korkus z Wiednia, W. Szczepański z Ro­
pczyc.

Hotel Źoria. Dr. K. Kobrynieo z Brze- 
żan, K. Babecki z Bratkowic, A. hr. Paar 
z Krakowa, Dr. W. Gunescb z Wiednia, E. 
Kraushaar z Olaydy, Wł. Wimmer z Niepo­
łomic.

pot o
w po

ra - -     i giełdowej
oielowi lombardu fotografii podsądnego k ancierzft, n ie zaszły jeszcz  
w mundurze oficerskim, tenże nie mógł 
w nim poznać osoby owego zastawia 
jąoego. Pani Eiohinger, przed w idze­
niem swego ojca, żyozy sobie rozmó 
w ić się z rodziną m ęża ; uwolnienie 
jej z więzienia ma w tych dniaoh na 
stąpić.

Budapeszt d. 13. lutego

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany du 

uiu morza hvł dziś o 12iej godzinie 
ludnie ’'’57'b0 min.

Prognoza na dobę dnia 14 lutego br. 
(od północy do półnooy). Wiatr będzie co 
do kierunku przeważnie zachodni o średniej_ • • '  , W '  smutnego stanu rolnictwa. Co do gry a0 "iei;u!im1' „ n .z przedstawionej jednakże właśoi- • j  u . i • .  j ,  prędkości około 5  0 m,aek.

wi lombardu fotografii uodsadn*™ 8,ełd.oweJ Produktami rolnymi, to wedle '  ? Qrednia Wmper(łtura dob, obniży sie do

■»u uuniuw. —  . .
oczy tej zimnej, ironicznej postaci, 

“lura czołem bije i uchyla kapelusza we 
bec złota a wychudłemu nogami kanka- 
“a tańczy nad nędzą ludzką i trupem.

P°jrzał w oczy tej wiedźmie z popsute- 
“ V zębami i wiecznym, szyderczym u- 
^miechem, która chudą do niego rękę 
wyciągnęła, spojrzał w oczy tej wszech­
władnej j ,.jaci, z którą każdy za bary 
8>ę bierze, mocuje się z nią, pasuje, bo- 
ryka i p rfb ^ ia  wreszcie, lub bywa przez 
“ 'I Zg 'Ony"...

— postać ta?"
~~ vtlv Życie 

, Humor styczuy monolog „Na kon- 
“brs", przedstawiający fatalne dla mło­
dego żonkosia następstwa znajomości 
z muzykalną sąsiadką, poprzedza pełen 
lirycznego nastroju fragment p. t. „Te- 
'•?r‘ , szkicujący w grubszych zarysach 

ledolę przedwcześnie zgasłego artysty, 
najobszerniejszym wszakże co do roz­

miarów, a szczęśliwie umieszczonym na

Nordu, A llg ,  Zlg. pisze: Podnosili­
śmy me,jednokrotnie, że rząd ma obo­
wiązek starannego zbadania, czy w nio­
sek hr. Kanitza jest możliwy do p rze­
prowadzenia; musimy jednak prze- 
strzedz, aby z lojalnego i przychylne­
go stanowiska rządu nie wyciągano 
zbyt daleko idąoych wniosków. ĄGmo 
całej sympatyi dla dążeń, mających na 
celu podniesienie ceny zboża, nie mo­
żna pominąć wątpliwości w m ożliwość 
praktycznego przeprowadzenia proje­
ktu. Nordd. A llg . Ztg. przypomina 
w końou nieudane usiłowania zaku- 
pna zboża przez Rosyę.

takie oko­
liczności, aby ona za pomocą umów 
międzynarodowych zniesioną być miała.

D m ł ekincmiozny.
W iedeń 12 lutego. Dla przeprowa­

dzenia dalszych zakupów złota sprzedał 
w  °  ■ wozoraj minister skarbu dalsze 50 mi-
te s ter  L loya  donosi z Sofii: W  spra- Ronów 4 procentowej renty złotej kon

wie akoyzowej zaszedł już podobno soroyum złożonemu z Creditanstalt, Bo 
zwrot stanowozy. Tydzień temu rezy- denoreditanstalt i domu bankowego 
dent austryacki Burian zakomunikował Kothsohilda, połowę po cenie oznaezo-

. . . ,  , . , ,  nei natyohmiast, zaś co do drugiej po-
rządowi bułgarskiemu uchwały austro- lo ówy z{ stlzeioQ& j 6afc 0pcya po kSr-
węgierskiej konfercnoyi ołowej i stano- 8je 10 1’/4.
wisko gabinetu wiedeńskiego. Ministro- — P ociągi b łyskaw iczne. W porze 
wie bułgarscy zebrali się natychmiast letniej b. r. mają być zaprowadzone 
na naradę. Jak w tutejszych kołach błyskawiczne pomiędzy Mo-
dyplomatyoznych słychać, rząd bnłgai- ? vVarszawęTo%erlina7  Pwyża
ski przyjął zasady propozycyj wiedcn- ^nia. Czas jazdy z Moskwy do Berlina
skich, a szczegóły ułożone będą drogą będzie wynosić 44 godziny, do Paryża
__i .i 58, do Wiednia 62 godziny. Wagony

b^dą wszystkioh trzech klas. Taryfa 
osobowa obecnie wprowadzona, wyka­
zuje, że przejazd z Peterbuga do Ber 
lina przez Warszzwę jest tańszy o 9 r 
jak przez Wierzbołowo.

8°C, niebo będzie przeważnie 
rzone, a względna wilKotuośó
około 85°/0.

Opad, śnieg nieznaczny.

zachmu-
powietrze

D ziś dnia 
Istryt. Hosp.

14 lutego: Walentego,

N a sprzedaż.
Majątek ziem ski, 930 kw. m. obszaru, 

kilka mil od Lwowa, przy kolei i gościńcu 
poł., z inwentarzem, obciążony dłngami hi­
potecznymi.

Majątek ziem ski, 200 kw. m. obszaru
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, budynki w doskona­
łym stanie, obciążony długiem hipotecznym.

Majątek ziem ski, 219 kw. m. obsza­
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa­
mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna;

Kamienica trzypiętrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy oszczędności, w środ­
ku miasta położona;

Kamieniea dwupiętrowa na przedmie 
ścin Gródeckim położona, przeszło 9 la- 
wolna od podatków, przynosząca do 10% 
dochodu, obciążona pożyczkę bankową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.;

D o w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z  
Folw ark cd Żółkwi 4 kilom, oddalony, 

70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta­
rzem żywym i r  urtwym, poczta i stacya ko­
lei w miejsen.

Bliższych ,domości udzieli z grzeczno­
ści kancelar,,^ adwokata dra W. Ba ł a ba *  
n a i dra A. Y o g 1 a we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7.

r a d e s ł & n e .
(Za tę rubryk* r#dak<*-» -J* odpsw ad»,\

Jak słychać, ma papież na najbliż­
szym konsystorzu wystąpić z bardzo 
ważną przemową, mianowicie o położę 
niu religijnem we Włoszech,

Za dziennikami franouskimi, podaje 
Nowoje W rem ia  pogłoskę, iż w Waty 
kanie opowiadają, że papież wysłał do 
Petersburga pismo, nader ważne nie- 
tylko dla katolioyzmu, ale i ze sta­
nowiska zaohowania pokoju europej-

Ambasada tureoka w Berlinie upo­
ważniła „Biuro Łelegrafiozne Ilirsoha" 
do zaprzeczenia zmyślonym wiadomo- 
mościom, jakoby w Syryi przyszło do 
nowych rzezi chrześoijan. Również nie­
prawdziwą jest wiadomość Timesu, ja ­
koby w Jomet obawiano się rozruohów 
i jakoby Czerkiesi zajęli tam zaozepną 
postawę wobeo Armeńczyków.

Times donosi z Kairu: Pomiędzy 
policyą a stangretem niemieckiego kon- 
zula jeneralnego powstała sprzeozka 
z tego powodu, iż polioya nie pozwoliła 
powozowi konzula staó przed pewnym 
hotelem na wąskiej ulioy. Konzul żąda 
uwolnienia ze służby angielskiego urzę­
dnika polieyi.

2  s e j u n c L Ó - s K T .

Praga d, 13. lutego. 
Sejm ozeski rozpoozął wczoraj de­

batę budżetową. Młodoczesi Czerno- 
horsky, Gregr i Kaunitz bronili cze­
skiego prawa państwowego i występo­
wali przeoiwko Niemcom, szlaohcie, 
rządowi i namiestnikowi. P- Sohlesin- 
ger oświadczył, i e  na żądanie przy- 
wróoenia czeskiego prawa państwowe­
go Niemcy pod żadnym warunkiem 
zgodzić się nie mogą. Co się zaś tyczy  
innych zażaleń czeskich, to przecież 
uwzględniono je w puktaoyaoh ugodo­
wych. Przy dobrej w oli jednak i wza­
jemnej tolerancyi porozumienie się obu 
narodów zaw sze jeszoze jest możliwe, 
a zwłaszcza pod znakiem koalioyi. Hr. 
Palffy wzywał młodoozeohów, aby się 
zwrócili na pokojową drogę. Dalszy 
ciąg debaty odbędzie się dzisiaj.

B regencya d. 13. lutego. 
Po ośmiogodzinnej debaoie przyjął 

sejm przedłożenie rządowe o obronie 
krajowej.

rokowań.
Mcnfona d. 13 lutego.

Cesara przybył tu wczoraj rano. Na 
dworcu oczekiwała go cesarzowa, tudzież 
naczelnicy władz miejscowych.

Grat z d. 13. lutego.
Marszałek krajowy hr. Attems zo­

stał wybrany posłem do Rady państwa 
z koła większych posiadaczów ziem­
skich, na miejsoe posła Stuerghha.

B erlin  d. 13. lutego.
Minister hr. Wnrmbrandt udaje się  

ztąd do Budapesztu, gdzie mają być 
wznowione układy oo do kolei połu­
dniowej.

B erlin  d. 13. lutego 
Między katolikami wyw ołał bardzo 

nieprzyjemne wrażenie fakt, że oeaarz 
na recepcyi rozmawiał z h r .  Hoens 
broeoh (byłym jezuitą, który przeszedł 
na protestantyzm i ma się żenić). W e­
dle Beri. Tageblattu cesarz się pom ylił; 
sądził, że to dr. L ie b e r  (przewódzoa 
oentrum), którego oesarz miał po raz 
pierwszy wciągnąć w rozmowę.

Wniosek, który mają konserwatyśoi 
postawić w rajohstngu, aby rząd zwo- 
ał międzynarodową konferencyę monę- 

tarną, podpisało już 160 posłów z obóoh 
frabeyj konserwatywnyoh, oentrum i 
narodowców liberalnych.

Na poozeie w Spandawie zginęła fa- 
seozka, zawierająca 10 720 marek w mo­
necie brzęoząoej i banknotaoh, wysłana 
tam z ośmioma innemi takiemiż fa- 
seozkami przez naozelną kasę woj­
skową.

B erlin  d. 13. lutego.
Na bardzo licznem  zgromadzeniu 

robotników polskich w Bochum (w W est­
falii) uchwalono podać do sejmu pru­
skiego petyoyę o wyznaczenie przynaj­
mniej 50.000 marek rocznie na ducho­
wną obsługę dla Polaków w zaoho­
dnioh prowinoyaoh.

Petersburg d. 13. lutego.
Obiega tu wiadom ość, że carowa 

matka i młoda oarowa są w stanie po­
ważnym. Młodej carowej lekarze zabro­
nili się ślizgać.

Minister skarbu postanowił utwo­
rzyć Izby handlowe na wzór niemie- 
ckieh.

Pancernik „Włodzimierz Monomaoh", 
stojąoy w Pireu s (pod Atenami) otrzy­
mał rozkaz udaó się na wody wsoho- 
dnio-azyatyokie.

Areo d. 13. lutego.
Lekarze wyrażają się o zdrowiu ar- 

oyksięoia Albreohta z wielkiem i za-

W ładowności giełdowe.
Lwów, dnia 13. lutego 1895 

A keje za Bztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. ni- k. 219 50 do 222 50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 299-— do 302' 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450-— do 
460 —. Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. 
——  do 215-—.

L isty  zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w *0 lat. 101-30 do 1 0 2 -- . 5% z 10°/ 
prem. 110-80 do 111-—. 4'/,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Erajowego 4'/,%  Io b . w 
5L lat. 100-70 do 101-40. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-80 do 18 — . Towarz. kredyt, gal. 
ziemsb. 4% (I- eniisya) 98-30 do 99-—. 4% los. 
w -41 Yj lat. 97 80 do 98 50. 4% los. w 66-latach 
97 50 do 98-20. 4*/,% los. w 52 lat. do

Obllgl za 100 zł.: Galio, funduszu propinacji 
aego 4% 97-80 do 98-50. Buków, funduszu pro 
piuaoyjnego 5°/0 102-— do — . Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102 00 do 102-70. 
Potyczka krajowa 6*/„ w. a. 105.50 do —•— . 
4l/ i  /o 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 96 80 
do 97-50. 4*/0 po 200 koron =  1O0 zł. w. a. z 
roku 1893 98 — do 98 70.

Lesy : Losy miasta Krakowa 25.50 do 28 50 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

Monety. Dukat cesarski 5-78 do 5'88. Napo 
leondor 9 79 do 9-89. Półimperyał 10-10 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-28 — do 1-33 —. Rnbel 
rosyjski papierowy 1-82-80 do 1 3 4 —. 100 marek 
niemieckich 60'50 do 61*—.

Wiedeń d. 13 lutego.f T elfiCrum (la* Knr I

 _   tnuuniuaUB 60* OGi KO"
leje państwowe 397 62, lombardy 106 —, elbetha 
278-25, akoye -ytoniowe 242-—, alpiny 91-—, 
renta maj<- w , 101-37, węg. renta złota 124-85, 
węgierek., enta koronna 99 30, austr. renta ko­
ronna —•— losy tureckie 7360, nnionbank 
325-75, marki -  —, ruble —*

Berlin 4. 13. lutego. 
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczorai wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 250 90 (414 03), lombardy 43 75 (106-27), 
węgierska renta złota 102.40 (124-87), węg. renta 
koronna 219-50 (133-68). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porownawezy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

Frankfurt d. 13. lutego. 
(Telegram Oaz. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338.37 
(414-17), lombardy —•— (—’—), węg. renta 
złota 102-60 (12511), węgierska renta k o r o n o w a

l rynków towarowych.
Lwów  13. lutego. Pszenica nowa 6 20 do 

6-60, stara 0-— do 0-—, żyto nowe 4‘90 do 5-20, 
stare 0-— do 0-—, jęczmień brow. 5‘— do 6"—, 
jęczmień paBtewi y V— do 4-50, owies stary 0-— 
do 0-—, owice nowy 4-90 do 5Tb, rzepak nowy 
staeyami 8 25 do 9- groch 5-— do 7-—, wyka 
4-75 do 5 — , na sieni lniane —•— do —'—, na 
sienie konopne — do —•— , bób —•— do — '—, 
bobik 4-25 do 4-75, hreczka —-— do —'—, ko­
niczyna czer. gal. 50- -  do 65-—, resyjski — — 

—'—, biała 70'- d > 100-—, anyi —"— do —*—, 
kukurudza stara 5-75 do 8-—, nowa 5'75 do 
6-—, chmiel 15-— do 40'—, konicz szwedzka 
48 — do 65-—, spirytus — — do —— , tymotka 
28’— do 36-—, Waranty — ■— de — —i

Henneberg- Seide.
— nur iieht, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bezogen, — schwarz, w elss und farblg, 
Ton 35 kr. bis fl. 14-65 p. Muter — glatt.ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 verseh. Quai. und 2000 verseh. Farben, 
Dessins etc.) porto- und ateuerfrel Ins Haus 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nach 

der Schweiz.
S e id e n - f a b r ik e n  G. H enneberg

(k. u. k. Hofl.), Z u r lc l i

Poszukuje się

dwóch kamienic
we Lwowie w  śródmieściu

położonych, nowych, dobrze budowanych, do 
nabycia których potrzeba włożyć od 15 do 

28 tysięcy zł.
Bliższe zgłoszenia z dokładnem podaniem 

dochodu i wydatków, Btann hipotecznego i 
ostatniej ceny, przyjmuje kaucelarya adwoka­
tów Dr. W incentego B alabana i  Dr. 
Aleksandra Yogla, we Lwowie, przy ul. 
Kopernika 1. 7. Pośrednictwo wykluczone.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
łUw-ęeujący od 1. maja 1894 

(Oeas lwowski).

(Berlina,
Wiednia)

Objąwszy z  dniom 1 stycznia 1895 
we w łasny zarząd

„Hotel europejski 1
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp

właść. Hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Od lat 50 uzyskane świetne 
rezultaty są najlepszą gwaran- 

cyą na przyszłość.
Wypłata premij od początku około 

2552 milionów franków.
Wypłaty dla ubezpieczonych:

1903 milionów franków.
Fundosz gwarancyjny:

967 milionów franków.
tego napowrót wypłaconych ubezpie­

czonym i dla tychże zarezerwowanych: 
2870 milionów franków.

która to suma przewyższa wszystkie 
wypłacone premie o 

318 milionów franków.

,The Mutual"
eneralna dyrekoya dla Austryi; 

W i e n ,  I . ,  L o b k o w i t z p l a t z  1. 
Główna ajeneya dla Galicyi 

i Bukow iny:

Filip Nathansohn
Lwów, Sykstuska 17.

Do Lwowa
przychodzą z

Kraków*
Wrocławia 

Warszawy 
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od*|4 
do włącznie " |,)  

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od “ i,  do “ |t 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny

3 08 6-01 
6-01

Ze Lwowa
odchodzą do

Kraków*, (Wiednia, 
Wrocławia, Beriina) 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 
Chabówki przez Tar 
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
Nowosieliey, Bephó- 

methu n. S. i Czuch 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawoeznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

2-48

2-34
1 0 is
[10-je

6-01

10M

9-«9

Pociąg
{pospieszny

8-00 10-« 
10'«

ayna

6-44

6-58
6-51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

10-48

10*48

3-20

3.32

Pociąg
osobowy

9-86
9-36

9-36

6-4«
e «

9-10

9-46

9-21
8-13
813

8-24

9-10
2-38

9»s

12-46
6*6

«S1

5-55
1-08

1-03 
5-21 
5 21

9 s

12-«

7.11

Pociąg
osobowy

5 *8 [11-11 
5*»

6 »
(

5-M

jlO-16

10-40
110-51

|10-51

110-51

956
956!
616

10« 
11 W

3-31
3-81

7 si 
7-Si

7£J

Podczas g ó j  esencja z Santalu jest 
po największej części pokryta ogromną 
powłoką klejowatą, która się z trudnością 
rozpuszcza i obładowuje żołądek, S A M  AL 
MlDY znajduje się w powłoce klejowa- 
tej i  gumy i cukru, łatwo rozpuszczalnej; 
jeżeli s ię  zważy, że oprócz tej zalety po 
sia ła  inną, a mianowicie, że Santal i 
Mydozy znajduje się w stanie czystym, 
łatwo się  pojmie skąd powstał rozgłos 
Santalu Mldy.

l l  w 
• 9ll-oę

U-®*

331
7-si

10-26

, 6-161 
110-26

10-26
3-41

7*2
7'«

ll-oę

■ i
U waga. Godziny, podkręć one czarną linijką, 

oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W biurze lnformacyjnem c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowyoh, o 
kręinych, dowolnie zestawialnych zeszytów de ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszeń 
kowym, Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych.
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Kazania pasyjne
rozmaitych autorów, w wielkim wy­
borze, posiada na składzie i prze­

syła na żądanie do wyboru

KSIĘGAMIA KATOLICKA

t o '  f f t i D .  SIŁKflWSSIBGO
w  K r a k  o w i ©

KASY
3taro i nowe sprzed*^ 

4698 n? raniej

E M I L  W E 1 > E H
Wlen Sahihnryasee 4

Hygieniczna ochrona.
Bez kauczuku!

Setki lisiów pochwalnych, nawet od leka­
rzy, o pewności tego średka. Ceu>i za tuzin 
ztr. 3 —, z_ y2 tuzina złr. 1-60. Przesyłka 
za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczką. J o a h  A lb a c h  t r y ,  W le n ,  

I. Fleischm arkt 14. 6423

TRAfA MIODOWA
(Holcus lanatus) 6456

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 
4 złr., przy zakupnie naraz 10 korcy do­
daje się korzec bezpłatnie. Zamówien>a usku­
tecznia J. Bulsiewicz, skład nasion w Bochni.

ik so & H fjj i  w ł o s i e n i a  p o  cem clft o d  w y r a ż a .

K lO Z E T Y  POKOJOW E po złr. 8-50, 
t z r\ ~' ■ I r '  ’ 3o‘~ .  Wanny długie po 

. ■  _ 0 ~ 1 —, nasiadowe po złr. 6'—
1 T'r>° 1 P°*eca Piotr Chrząstowski, handel 
zelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

N A RZĄ D  dworu Kotów poczta Brzeżany 
sprzedaje nasienną kukuruozę „Dwuna- 

stówkę“, 100 Jilg. 10 złr., kuknrudzę kra­
jową 8 złr., nasienie buraków pastewnych 
„Pilot “ 1 klg. 40 ct. Maliny rodzące du­
ży czerwony owoc do późnej je s ien i, 12 
krzaków 50 et. 564

PO DLEW SKIEGO 6 dwa pokoje umeblo 
wane. 553

j A R N IT U R  umakowy, plac Katedralny, 
' 1 magazyn Wrońskich. 554

Ks a w e r y  i l u d g a r d a  b ę d k o w ­
s c y  udzielają lekeyj tańców salono­

wych i soluwyeh oraz gimnastyki estety­
czno-salonowej w zakresie wyższego wy­
kształcenia fizycznego z szczególnem u- 
względnieniem ,orm i zwyczajów towarzy­
skich. Rynek 1 2 I. p ętro. 433

p O R T E  PIA NY  I PIA N IN A  z najlep- 
A szych fabryk po cenach nader umiar­
kowanych z gw arancją poleea Klaudya 
Markiewlczowa we Lwowie ulica Teatralna 
1. 8, li . piętro (plac św. Ducha). Wypoży­
czalnia zupełnie nowych instrumentów 
Koncesyonuwana szkoła muzyozna w lii. 
oddziałach , od początku łż  do wydoskona- 
lenia gry.___________________  50j

IłZ A D C A  EKONOM ICZNY posiadający 
ll> studya rolnicze i dłuższą praktyką, 
poleca usługi swe od wiosny 10ń.->. Adres": 
J . B. w Kruszelnicy, ad Siryj puste rest.

J jO  SPR ZE D A N IA  kilkaset sągów drze- 
- -  wa sosnowego (także partyami). W ia­
domość z grzeczności w Admin-stracyi Ga­
ze ty  N ar. 475

PO SZU KU JE do nabycia większego m a­
jątku w ziem i, w iialieyi lub na Buko­

winie położonego. Zgłoszenia z dokładnym 
opisem i podaniem ceny przyjmuje : R. Z. 
poste restante Lwów. 557

RZĄDCA EKONOMICZNY. P<*Łnańezyk 
w średnim wieku, posiadający 28-letnią 

praktykę w większych majątkach w Ks. 
Poznańskiem jakoteż i w Gaileyi zacho­
dniej, obeznany we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa ro ln e .o , chmielarnią i las - 
wością, obecnie piąty rok w jednem miej 
seu , "pragnie zmienić swą posadę od 1 . 
kwietnia br. Przyjąłby posadę rządcy, eko­
noma na większym folwarku, lab leśnicze­
go. Łaskawe oferty pod: Poznauezyk, post. 
rest. Radziechów. 5- )

EMBRYOLOGIA czyli nauka o‘ powsta­
niu człowieka, zawierająca ciekawe ob­

jaśnienia i cenne rady dla dorosłych. Po­
leca księgarnia Aitenberga we Lwowie' 
Cena 50 ct. Recepis 15 ct. Opaska 15 ct

W H ANDLC korzennym Albina So ec- 
kiego, ul. Wałowa 11, codzienuie jwie- 

że masło deserowe. 534

PREM IOW ANE ; medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

jN SERA TY , a n o n s e  do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedjnje-Ctntr. 
Biuro ogłoszeń. Lwów, Kopernika 11.

V]AU CZV CIELK A  Polka poszukuje u- 
i l  mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety N ar.“

Pasztet
z gęsi h wątróbek, b-z konkurencyi, po zł. 
1 50, duża paczka funtowa po 85 i 45 ma­
ła. Zarząd dworu Ł apszyn , Brzeżanj

W małżeństwach
pośredniczy dzięki swym znakomitym zna­
jomościom ze zdumiewającym skutkiem : 
Administraoya „Universum“, Budapeszt, 
Gartnergasse 20. Dyskretne informaeye 
odwrotną pocztą 5a7

K t o  s i ę  c ł i c e  ż e n i ć !
Mieszczanin czy szlachcic , który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za 
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, o d : 
Mariage Company, Budapeszt, Cosmori- 
strasse 4 ,  za nadesłaniem 30 ct. w mar­
kach listowych (W zamkniętej kopercie).

i  *•
* i  5  v

M a r k a  o c h r o n n a .  *  23

e  VuŹAXjf‘ ?

M a r i a -  
celskie 

krople • «  
• żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  
A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. Brady
w  K rom ieryżu (Marawa),

stary i  znany środek 
leczniczy, działajacy znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom  żołądka. 
Tylk o  prawdziwe zaopatrzone są obok 
um ieszczonym  znakiem ochronnym i

Korespondencya pryw atna
po 3 ct. od wyrazu.

Za odpowiedź — dziękuję ; inform a. 
cyt dać nic mogę — treść listu  ła tw o  
odgadnąć — przez klucz alfabetyczny.

f 65 S .

■ w  P o z n a n i u  3 ,  6391

Lejarsia żelaza, f a W a  m a c i  i Kotłów parowrcli
ora b wyrobów z miedzi

podejmują się jako głównej swej sp ec ja ln o śc i : wybuda- 
wam e nowych gorzelń p a ro w yc h , przebudowanie sta­

rych i dostawę do nich pojedynczych machin.
Zastępstw o na  G-alicyę : W ład y s ław  O strow sk i, inżyn ier w P rzem yślu .

C e n a  H a s s  ‘  1 4 0  e t . ,  
p o d w ó j n e j  9 0  c t .
Składniki są podane. 

Prawdziwe M a r l a e e i s f e l e  
k r o p l e  z o l f ą d k o w e  są
do nabyoia w *

•we Lwowie g łów n y  sk ład  w aptece P io­
tra M ikolasclia ,  Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Skle- 
1 piński, W ewiórski, Tytus Ł zow ski, Ant. 
Ehrbar ; w Bełzie  apt. Gross ; w Bóbrre 
apt. B ilbna Międlieka; w Borszczotcie ap. 
M. Piotrowski ; w Brodach H. G riiispaan, 
apt. Bronisław Witosł»wski, M: Kulak, W. 
Landesberg, K. Maryanowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spadk.; w Brzełanach  ad. Durst. 
Łobos; w L u c tłc zu  apt. Kornel Lewicki; 
w Czortkowie apt. Ludwik N oss; w D ą­
browie apt. W. Heine ; to Dolinie apt. i '. 
M. T aaufellne ', w Drohobyczu apt. Krzy­
żanowski, Tobisszek ; w Glinianach apt. 
A. B “!m; w Gródku apt. J. Heseheies 
w Jeziernie  spt. Gzemeryński, Zahradnik ; 
w Jezierzanach apt. A. Krain i i ; w H u- 
siatym e  apt. Czerski, P iekarsk i; w K a ­
mionce strum. apt. Karol Piepes, Karol 
P ilew ski; jo K oj yczyucach apt. I l td e r ; 
w K ,akow cu  apt. Feliks Walczak; w Do 
patynie apt. St. Giii fe ld ; w M ielnicy  ap. 
Krokowski ; w Mostach wielkich apt J. 
Zieliński; jr  Niem irowie  apt. Przedrzy- 
mirski ; w Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
wicz; w Poloku złotym  apt. Br. Witkie­
wicz ; w P rzem yślu  apt. Nalilik, Aleksan­
der M ańkowski, J. Mastewski, Z Kalicki, 
Lepiankiewiez; w Przemyślanach apt. Ba­
ranowski ; w Olesku apt. A. Kofler; j o  Ba- 
dziechowie apt. Jaśkiewicz ; w Rozdole ap. 
Lud. Mierzwiński; w Bzeszowie apt. Ant. 
Kropiński, W. Kalinowski, M. Pron ; to 
Samborze apt. Aleksiewicz , Maresch ; j o  

Skale  apt. Wojciech Rogalski; w Skolcm  
apt. A. Lechowski ; w Sokalu  apt. E. Wy- 
socza'is“i ; w S try ju  apt. Chelbazany, Ko­
morowski, Karol J a h r ; w Tarnopolu  apt. 
Fleiscbmann, Fr. Jamrógieo.iez i K ahane; 
j o  Tłum aczu  apt. Winc. Szankowski ; w  
Turee apteka spadkobierców M. P iaieka; 
w Tyśm ienicy  apt. H. R ubla; jo  Zbaraśu  
apt. J. Kruh ; w Zborowie apt R&paport ; 
to Złoczowie apt. Pctescti Rappaport ; 
to Źuraw nie  apt. J. L. Tomaszewski.

Dr. Cr. Jagera Bielone normalna
i  fabręki W. Bendera Synów 

s p r z e d a j ą  p o  r e n a c h  f a b r y c z n y c k

S . G A B R I E L  &  j  C H L E B O W N I K
w e L w o w ie , pluć H alicki 1. 3. 6385

Wielka wysprzedaż sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
GO ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1-75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2’50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi­
mowych, halek, bielizny Jagera, barchanowej, 
jakoteż wielki wybfo pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych, i aksamitnych po n ezwykle tanich 
cenach. — Także "będą wy3przedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka, na stół, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

kot.e, Kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cen ach :

500 kap na stół od 85 ct. do 8 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2-50 do 4.
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1'50.
8(1 par firanek koronkowych od zł. 1'40 do 2 50.

Ta wysprzedaż sezonowa ty lko  tak dłngo potrwa, jak długo powyższe towary 
na składzie pozostaną.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek iutowych od zł. 1*20 do 1'50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-80 do 1-80.
3 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5'75. 
10 koeów dane! owych (Jagerowskie) po 3*50. 
20v koców lamaflanelu po 3‘40.
50 ztuk 3-metrowyeh koców do jadalnych pokoi 

od 3 - 5  złr.
3l1 strzyżonych 3 metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4’50—8. 
50 dywanów salonowych po 6’50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.

Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
w e  L w o w ie , plac Kapitulny 3.

Zam ówienia z prow incyi załatw ia s ię  najsum ienniej i jak najrychlej.

Z a p r o s z e n ie  d o  p re n u m e ra ty .
Zapraszamy interesantów uprzejmie do abonowania

Moniteur Autrichien
(niemieckie i francuskie wydanie) finansowe czasopismo i obszerny 

wykaz losowań.
Bocznik 17 Abonament całoroczny złr. 2- — .

W yibodzi zawsze 2. i 16. każdego miesiąca.

ts

Administraoya

Moniteur Autrichien
Wien, IV., Favoril enstrasse 27.

N a zapytania nieabouentow w kwestyaeh finansowych odpowiada­
my także chętnie, bezpłatnie i franco. 6455

DOM BiNKOW Y 1 KANTOR WYMIANY
Ł .  R I E D L I N G r  &  C o . ,

Wion, IV., F avoritenstrasse 2 7 .
poleca następujące transakeye :

Z f l k l l T l T l O  1 wszystkich papierów wartościowych, obligacyj, piiorytetów,
I j u n u p i i u  i  o  p i  £i \j U u . / j losów, akeyj etc. pod najkorzystniejszymi warunkami.

I n t 6 1 ‘GStl b a n k o w e  Ja^ : podnoszenie gotówki, czeki, listy kredytowe, depozyta.
r n  u h  l l ł l l ł l  kan*or przyjm ub pieniądze na Conto-Corrent i w ypłaca
1  U t l i l l U n l  prowizyą podług kursu austro-wąg. banków.

r ) P T 'n 7 V ł * l  Wszy,stki« PaP*er.T wartościowe, kupowane za naszem pośrednictwem, mogą po- 
D C p u z j  t a .  zostać u n?s w depozycie. Inkasowanie kuponów załatwia się bardzo tanio." 
U J i p l r l r j  Wszystkie zlecenii giełdowe załatw amy jak najchętniej. Wymagamy odpewiedniego 
U  J C l U U i  stosunkom pokrycia w interesach terminowych, snmiennie udzielamy rad i informacyj. 
W v i f l 8 T l l f t ł l  wszelkich finansowej natury udzielamy podług życzenia naszych klientów 

j J a o i l C U U  listownie albo przez skrzynkę pocztową naszego pisma.

L. KIEDLING & Co., Bank- und Wecliselhaus
właściciel i wydawca czasopisma „Moniter Autrichien"

V a ' v o i r j L t : © x i . « A 4 r s i : a M i e  J B ® ^ .
Adres dla telegram ów: R ied lln g b an k , W ien.

stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną puręSą
rozpoczęło czynności. Towarzystwo : 1) udziela członkom poży­
czek na weksle lub skrypty, 2) przyjmuje wkładki oszczędności 
oprocentowane po 5°/0 rocznie.

Biura Towarzystwa znajdują się przy ulicy Trzeciego Maja 
1. 2 (w dawnym gmachu Kasy oszczędności) gdzie się też przyj­
mują zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa. 6411

L W O W S K I

p rzy ulicy Czarneckiego I. 1
przyjmuje w zastaw: złoto, srebro, brylanty,
rauty, perły, w ogóle kosztowności, a prócz tego 
bronzy stare, platery (chińskie srebro), pas v 

lite, karabele, broń nowszych systemów itp
Na zastawy przeniesione z iunycli banków udziela Zab 

przeważnie wyższą pożyozkę, a do pr/.enieslenla tego po- 
własnem i funduszami. 6** *

Do dwóch miesięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje 
Zakład prawie zawsze jeden miesiąc, co razem czyni najmniej pięć mie­
sięcy czasu du prolongaty.

Frzy obliczaniu procentu czas od 1—15 dni liczy się za pół mie­
siąca, a nie za cały miesiąc.

W  celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piątym miesiącu 
kwit, należytość procentową i pocztową, a odwrotnio będzie odesłany 
kwit newy, z ewentualną resztą pioniędzy.

W y-upy wydają się tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazi 
cielowi kwitu. — Biuro otwarte od godz. 9 do 4 bez przerwy.
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Leopold Litfisti
Lffó,v. Grand Hotel

poleca 6436

FarliF, hlwi Pokosty,
P§dzle i przybory malarskie,

Oliw; do świecenia i n y u w ( .
G ąbki, Szczotki, Zapałki, 

Farbkę, Mydło, Krochm al, Szpagat 
sznury do bielizny itp.

Najtańsze i najpierwsze źróoło!
Codzienna wysyłka na prowineyę.

s a Bi

Najtańsze i najlepsze

Okruchy herbaciane
w głównym składzie

HERBATY

Klozety pokojowe torfowe
patentowane, jedyne zupeł- 

5 ^ ^ = 5=-  ̂ n‘e ubezwaniająue, z drze- 
wa miękkiego zł. l i -—, dę 
bowe zł. 20-—. Klozety te, 
które wyłącznie w Austryi 

^ m  posiadam, kształtom swo- 
im i praktycznośoią naj- 
więcej nadają się do" użyt- 

kn domowego. 
Klozety z pompką oynkowe lakierowane 

złr. 17-—,  zwykłe kubłowe złr. 8- 50,
poleca 5571

A N T O N I H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie, plae Muryacki i. 9.

we Lwowie, R inek 1.45.

Lwów. oł. Kopernika 1.1

KICHNIE
przenośne i stałe

6269 u s t a w i a

Arnold Werner
vv© L w o w ie ,

Ramy i sztaby na ramy, 
Passepartouts do obrazów, 
Albumy na fotografie, 
Książki do nabożeństwa, 
Teki na adresy i dyplomy

poleca najtaniej 6i37

Wincenty Kuczabiński

»h
Kroclunale ryżowe i pszenne,

M y d ła  k r a j o w e
i

M ydełka toaletow e
poleca bardzo tanio

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

(plac Krakowski).

D o  n a jb l i ż s z y o h  c i ą g n i e ń  polecamy po najtańszym kursie za go­
tówkę albo też  na ra ty  m lesleczne wszystkie lcsy a mianowicie:

LOSY MIASTA WIEDNIA
Ciągnienie 1. marca 1895. — Głowna wygrana 200.000 złr. 

Promesy na te losy po złr. 4-50.

Losy państwowe z roku 1864
Ciągnienie 1. marca 1895. Główna u g r a n a  150.000 złr.

Promesy na całe losy po złr. 5-— , na pół złr. 3*— .
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akeye, priorytety, w ogóle I 

wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia] 
z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek prowincyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
Lwów, plac H & lic k i  1. 1.

M i ®  wyflawania biletów iazfly io Amiryki p ó l i m j
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz hez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

O d o
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze rbecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5333

HANDEL NASION P. HOTTIG
(załozony w roku 1790) 

w Wiednia, I., Weihburggasse 17
poleca znane swoje doskonałe 6418

nasiona trawy na łąki, ogrody, parki.
S p e O y e i ln e  k a t a l o g i  d o  u  l u t ,

Styryjska czerwona koniczyna, wolna cd kanianki , przepyszna 
złr. 78 i 72. Lucerna znakomita, oryginalna proweniencja, wol­

na od kanianki, złr. 74, 70 i 68.
Za 100 kilo z plombą i świadectwem stacyi dla kontroli nasion. 

I > a s i o n a  b a r a k ó w  p a s t e w n y c h
olbrzymich, do tuczenia, a mianowicie za 100 kilo : Oberndorfer okrągłe, żółte 
złr. 38; M-ammuth duże czerwone złr. 34 ; Eckendorfer żółte olbrzymie t ł r .  38.

Buraki cukrowe, olbrzymią marchew, rzepak itp.
Nasiona kwiatów i ja rzyn  w wielkim w) borze Nasiona leśne we wszelkioh

gatunkach. — Ilustrowane katalogi gratis i franco_______

biuro p rzew ozu  F. STAREK J w Lipsku (Leipzijj,)

Dla Panów. I
Wynalazek senzacyjny przeciw osłabieniu Dr. med. Borsodi ™  
o. i k. wył. uprz. elektro-metaliczna p ły ta ,  odznaczona złotym 
medalem w Paryżu 1889 i dyplomowana nrzez Societó Módicin 
du France Paris, usuwa osłabienie. Przyrząd bardzo przemy­

słow y, wystarczy samo noszenie go na ciele.

Główny skład: B ie d .  D r .  B O R S O D I
Budapeszt, Trom m elgasse 52.

Broszury gratis i franco.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

m i r r o m !  i m i s T H W Ł
W a l P T l t i n  naJs‘lni®jsz,e wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 

-*■ , wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysisy
pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 iłr., pół flakonu 1 złr. 60 _t.

( 1p .7 t i r i n  n iezaw odny środek  na  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U ł a H l H  Pudełko 40 centów.

^ " A o A A n .  przeciw pocenia się rąk i pach. Flakon 50 ct.

r  u tir salicylowy przeciw poce Pade1łL15od̂ rzenł“ nófr‘ “ 
Ocet desinfekcyjny

do skrapiaoia sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowie, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desiniekcyjne d°,^*e^’ę-ra-poetkozIozcctł' 
1‘owietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIOM  SOSNOW EGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokDn stopnin, że 
jest powszechnie poleoane przez lekarzy do oddechania osouom Cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

j & h  i m s o r a s
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Bynek 2.

*1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koatecv; Z drakami i litograii Filiera i bat Dl.


